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Wróg Marsa w drodze do Europy. 
Propagator światowego pokoju Kellog 

po podpisaniu paktu swego imienia w Paryżu 

o d w i e d z i n a j p r a w d o p o d o b n i e j Ber l in . 
Paryż , 18 sierpnia. (Tel w ł . „ Ł . Echa 

Wiecz.") . Donoszą z Nowego Jorku, ż'c 
•wczoraj' o północy odpłynął do Europy i -
'nerykański sekr. stanu Kel log na stat
ku Isle de France w towarzys tw ie jedme-
Ko z podsekretarzy stanu, sekretarza p r y 
"watoego oraz przedstawiciel i p iasy, jak 
również 

Krupy urzędników. , 
. W Paryżu i>rzybvwającegó Kclloij. i 
Powtita bawiący tu dyrektor departamen
tu dila spraw zachodnio • europejskich a-

Tragiczne skutki 
remontu koszar. 

1 zabity, 7-mm rannych. 
Paryż , 18. 8. (tel. w ł . „ Ł . Echa 

Wiecz.") Donoszą tu>z Nizzy, ż%w cza
sie remontu koszar wo jskowych w mie
ście V i l lc -Frama nastąpiło 

zawalenie się dachu, 
które pociągnęło za sobą tragiczne skut
ki . Pod gruzami znalazł śmierć jeden ro
botnik budowlany oraz ciężko rannych 
zesłało siedem strzelców alpejskich. 
W stanie beznadziejnym wszystk ich 
Przewieziono do szpitala. 

merykańskiego rządu zagranicznego Mar-
riner. Kellog dokona podpisania paktu 

swego imienia 

w imieniu Stanów Zjednoczonych. Naj
prawdopodobniej Kel log podczas pobytu 
w Europie odwiedzi również Berliln. 

Przed finałem naszej Olimpjady. 

Maluczko, a obszerne sale nowego gma
chu szkoły powszechnej w Rudzie Pa
bianickiej wype łn ią się dziatwą w y p o 
czętą i zdolną do dalszej prący nad sobą. 

Gwałtowna burza 
nad całą Ameryką. 
Straty wynoszą dotąd 

milion dolarów. 
Londyn . 18. 8. — (Tel . w ł . ..Ł, Echa 

Wiecz. " ) . Donoszą tu z New Yorku o 
gwa ł t ownych burzach 

oraz ulewach połączonych z obrywaniem 
się chmur szalejącym nad cała Ameryką. 
W szczególności ucierpiała Ameryka Cen 
tralna, gdzie s t ra ty wskutek szkód w y 
rządzonych przez burze i deszcze wyno
szą przeszło 

mil ion dolarów. 
Rzeki występują z brzegów grożąc 

bezpieczeństwu setek tysięcy ludzi. 
-:o: 

Kobieta, która zamordo
wała 9-ciu mężczyzn. 

Potwór w ludzkiem ciele. 
Z Czerniowiec donoszą, że policja TOP* 

muńska odkry ła w tych dniach żeńskie
go Sinobrodego. W domu Ksenji Varlai> 
znaleziono 

9 par ludzkich uszów 
i różne inne części ciała ludzkiego. 

W śledztwie pol icy jnem-V»r łan ze : 

znała, że w ciągu ostatnich czterech lat 
zwabi ła do mieszkania 9 mężczyzn i za 
mordowała ich po orgjach seksualnych 
Zw łok i ich krajała na kawa łk i , aby je l&-
wie j ukryć . 

Lekarze sądowi oświadczyl i , że Var 
lan jest typową sadystką, lecz zupełni 
odpowiedzialną za swoje czyny. 

i 
odcięta od świata. 

Ber l in , 18 s topn ia . (Tel. w ł . „ Ł . Echa 
Wiecz.'"). Donoszą z M o s k w y , że w zagłę
bia Donieckiem zawal i ł się szyb kopalni 
węgla, skutkiem czego została odcięta od 
SwSata większa 

grupa robotników. 
j s t n k j e jedmaJk nadzieja ocalenia ich 

i u t r o na boisku D. O. K. IV nastąpi f inał Ol impjady ,Ł. Echa Wiecz." . Dzisiejsza 
poczta poranna przyniosła nam niezliczoną ilość kuponów podpisanych przez 
zgłaszających się zawodników do jutrzejszych popisów, co daje pewność, iż nad
chodząca niedziela będzie naprawdę tr iumfem lekko-at letyk i . Powyże j umiesz
czamy zdjęcie przedstawiające dwie fazy skoku w z w y ż na 1.60 mtr. Jak w iado

mo pierwsze miejsce w tej konkurencj i , zajął Jerzy Lusiński. Fot. A. Meyer. 

HZniTIT BILET 
dla Czytelników „ł . Echa Wieczornego" 

N A 

O L I M P J A B Ę 
Wiadomość ta wywarła w U. S. A. silne wrażenie. L E K K O A T L E T Y C Z N Ą 

Z Bukaresztu donoszą. 
Samolot typu „Fokker " , krążący nad. 

lotniskiem Amai 
uległ katastrofie 

°a skutek wybuchu w motorze. Samolot 
wskutek drewnianej konstrukcj i sk rzy 
deł, stanął momentalnie w płomieniach i 
spadł na lotnisko, grzebiąc ood swemi 
szczątkami lotn ików, a miedzy nimi jed
nego z najlepszych lotn ików rumuńskich 

Niebezpieczne Fokkery. 
por. Piotra .laconescu. 

Ciała lo tn ików uległy zupełnemu zwęgle
niu, aparat zaś spłonął doszczętnie. 

Wypadek ten zresztą bardzo t y p o w y , 
win ien przestrzec nasz wydz ia ł lo tn ic twa 
w Ministerstwie Komunikacj i , upierający 
się w dalszym ciągu p rzy sprowadzaniu 
. .Fokkerów" z zagranicy dla komunikacj i 
lotniczej cyw i lne j w Polsce. 

fons hiszpański wyb iera sie w paździer
niku r. b. w podróż -

do Buenos - Aires. 
Król zamierza zwiedzić wszystk ie pań
stwa łacińskie Ameryk i Południowej . 
Wiadomość o przyjeździe króla Alfonsa 
w y w a r ł a silne wrażenie w Ameryce, 
gdyż będzie to p ierwszy wypadek od cza 
su uzyskania niepodległości przez kraje 
południowo - amerykańskie, by panujący 
hiszpański zwiedzał 

dawne posiadłości 
Hiszpanii. 

na boisku D.O.K.IV. (Plac Hallera) 
Bilet ważny w dniu 19-go 

sierpnia 1928 r. 

I. 
Czerwona kawaleria Mongołów 

sieje zniszczenie w Mandżurji. 
Rozbestwionem wojskiem dowodzi generał rosyjski. 

New York. 18. 8. (teł. w ł . „ Ł . Echa 
wiecz." ) — Według doniesień telegraf 1-
C7.nyeh z Pekinu, silne oddziały 

czerwonej kawaler i i 
ttl«'i EOLSKIEJ pod dowództwem rosyjskie-

generała Sułkowskiego wtargnę ły do 
zachodniej Maj idżurj i i dokonały znisz

czenia toru kolei wschodnio-chińskiej 
Mongołowie dopuszczają się 

gwa ł tów i rabunków. 
Ludność, a zwłaszcza cudzoziemcy ucie
ka w popłochu. Przec iwko m o n g o ł c i 
wysłana została jedna z armj i chińskich 

Ostre pogotowie 
w wojsku. 

Londyn. 18. 8. — (Tel . w ł . ..Ł. Echa 
Wiecz." ) Donoszą z Aten. że rzad grecki 
zarządził daleko idące środki w celu za
chowania spokoju podczas mających od
być sie w niedziele 

wybo rów . 
Zarządzone zostało ostre pogotowie ar
mii . Wvdanv został zakaz • ruchu koło
wego oraz sprzedaży i konsumcii alko
holu. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,27 
Nowy-Jork 8,8' 
Paryż 34,8"? 
Szwajcarja 171,6' 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,87 
Złoty 57.8C 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-el efekty o< 
kursie — 8.84 
Prywatn ip dolar w żądaniu 8,90 
W nłaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczne. 

http://iadokt.jtr.cia
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N A R A T Y 
od 5-ciu zł. tygodniowo! 

Na najdogodniejszych warunkach!!! 
I N F E K C J Ę W W I E L K I M j e d w a b i e , t o w a r y 3 sp% # • - . . . 
d a m . k a l m e . k a K O Ł D R Y i o b a w i e f P. ŁZerillłOWSkl 

72 Wschodnia 72 front, I-sze piętro. Tel. 71-28. 

MIMOZA 
D i i i W i e l k a p r e m j e r a 

p o l s k i e g o f i l m u p . t . 

„ M A R T W Y W Ę Z E Ł " 
Najw iększy f i lm p o l t k l reżyser i i K . C Z Y N S K I E G O 

z K A Z I M I E R Z E M J U N O S Z Ą S T Ę P O W S K I M 
W roli GŁÓWNEJ: I r e n e u s i H R . Z Y B E R K D L A T E R , M l e c z y 
• Ł A W C Y B U L S K I . W I E S Ł A W G A W L I K O W S K I , J O L A J O L A N 

T A , N I O N I D A , Z A W I S Z A J U N O S Z A FILEBTER. 

zaikn prezesa rady komisarzy I. S. S. I. 
Porażka skrajne/ grupy Stalina. 

Z Moskwy donoszą: 
Nominacja komisarza ludowego pracy Z. S. S. 

R. Bazylego Schmidta na stanowisko zastępcy 
riezesa rady komisarzy ludowych Z. S. S. R 
:esi największa 

sensacja życia politycznego 
Rośli sowieckie). Bazyli Schmidt nazywa -«ię 
faktycznie Wilhelm Schmidt, jest Niemcem, sy
nem rolnika, mieszkańca koloni] niemieckich nsd 
Wołga. Kandydaturę Schmidta wysunięto w 
swoim czasie po odwołaniu Rakowskiego na st ł -

nowisko posła sowieckiego w Paryżu. Rzad 
francuski Jednak odmówił mu swego „agrement -" 
ze względu na jego , 

pochodzenie niemieckie. 
Obecnie nominacja Schmidta na stanowisko za
stępcy prezesa rady komisarzy ludowych Ryko-
wa wzmacnia w rządzie sowieckim pozycje 
miarkowanej grupy Rykowa i Jest porażka skraj 
nej grupy Stalina, przeciwko któremu Schmidt 
niejednokrotnie występował. 

Próba stałe] komunikacji powietrzne! 
między Ameryką i Europą. 

Sztokholm. 18 sierpnia. (Tcl w ł „L. Echa W . ' ) Lotnicy wylądują na najobszerniejszym z fjordów 
Donoszą z Grenlandii, iż czynione tu są wielkie Grenlandii. Lot, HasSira i Cramera Jest próbą us-
przygotowania do zapewnienia tanowienia stałej komunikacji pomiędzy Ameryka 

bezpiecznego lądowaniu i Europą, 
otnlkom amerykańskim Haszerowi 1 Cramerowi. • 

Wielki skład amunicji 
w mieszkaniu amatora ryb. 

Katowice, 18. 8. — Policja śledcza wykry ła w 
domu niejakiego Natonka w Tarnowskich Górach 

olbrzymi skład amunicji, 
zawierający granaty ręczne, amunicję karabino
wą 1 irnie materjaty wybuchowe, wystarczające 
na dostatnie uposażenie całego pułku, pozostają
cego na stopie wojennej. 

Natonek, który został aresztowany, miał amu
nicje te kraść w czasie swojej stużby wojskowej 
I jak twierdzi naiwnie, używał jej tylko 

do połowu ryb. 
Zachodzi podejrzenie, że Natonek Jest człon

kiem tajnej organizacji wojskowej. 

Eksport węgla polskiego do Francji 
wzmógł się w ostatnich czasach. 

Katowice, 18. 8. — Według Informacyj z ostat 
• ich dni wzmógł się znacznie eksport 

węgla do Francji. 
Kilkanaście paryskich firm węglowych spe

cjalizuje się w przywozie węgla górnośląskiego, 
ustalając odpowiednie sortymenty na rynkach 
francuskich. 

Szereg agentów, którzy dotychczas sprowa
dzali do Francji węgiel niemiecki, opierając się o 
organizacje z kapitałem francuskim Jak Skarfoo-
fertn 1 Śląskie kopalnie i cynkowmie w Katowi
cach przerzuci! się obecnie 

na węgiel polski. 
: O : 

Aeroplan sportowego ziemianina. 
Udany lot do warszawy. 

Po Warszawy zawitał pierwszy 
samolot sportowy, 

nabyty przez Polaka w Anglji. 
Jest to dwuosobowy „De Hayillahd - M-jth" 

z a p a t r z o n y w 80-konny, 4-cylindrowy motor „Cir 
rus". 

Właścicielem tej maszyny Jest p. Bernard Skó-

rzewski. ziemianin z pod Zbąszyna. właściciel ma
jątku Zbąszyń - Perzyny. 

P. Skćrzewski służąc w yyojsku, skończył szko
lę pilotów, gdzie następnie był instruktorem. 

Samolot ton nabył dla celów sportowo - komu
nikacyjnych. 

trzech bandytów 
po zbrojnym napadzie pod Stołpcami. 

Z Równego donoszą: 
Na szosie w Dębkowicacłi pod Stołpcami 

trzeci: zamaskowanych i uzbrojonych w rewol
wery bandytów dokonało zuchwałego napadu na 

przejeżdżających kupców. 
Pod grozą rewolwerów bandyci zrabowali 

kiipcom 3 tysiące złotych i zbiegli. 
Zawiadomiona o napadzie policja zarządziła 

za bandytami pościg. 
Bandyci na widok policji rozpoczęli strzela-

Sztabowa 

nine. 
Po obustronnej wymianie strzałów jeden z 

bandytów został schwytany w odległości 8 kim. 
od miejsca napadu. Aresztowany bandyta na
zywa się Jan Chodźko. 

O ucieczce pozostałych dwóch bandytów za
wiadomiono oddział K. O. P., k tóry 

zatrzymał obu bandytów 
w chwili , kiedy usiłowali nielegalnie przekroczyć 
granicę. 

komunistów 
wpadła w ręce policji włocławskiej. 

Z Włoc ławka donoszą: 
Policja śledcza m. Włocławka oddawna już 

była na tropie 
szajki komunistycznej, 

•JUWR.ILJĄCEŁ w ostatnich tygodniach Intensywrą 
działalność „polityczną". Energiczne wysiłki p>-
'Jeji zmierzające do wykrycia zakonspirowanego 
?ni /ZD3, zostały uwieńczone wkońcu 

nadspodziewanym wynikiem. 

Ore-jdaj w nocy, policja większemi siłami oto 
ezyła dom przy ul. Wiślanej nr. 14, gdzie w jed
n y m z lokali akurat odbywało się plenarne po

siedzenie całego sztabu. W czasie rewizj i zna-
leżano szereg dowodów obciążających w po
staci bibuły komunistycznej. Wszystkich biorą
cych w posiedzeniu udział „działaczy" komuni
stycznych w ilości 7 osób 

aresztowano. 
Są to : przewodniczący W ł . Lenc oraz jego naj
bliżsi współpracownicy. Konstanty Mucznik, Jan 
Wójcik, Majer Sucher, Moszek Bok. Anna Fiszle-
wlcz i Dora Rubinsztejn. Wszystkich osadzono w 
więzieniu. 

Niesłychane przygody amerykańskiej mlljonerki 
w Polsce. Bandy dywersy jne na nałogach ościennych 
mocarstw. Mi łość zwycięża wszystkie p rzeszkody. 
Wspania ła gra człowieka bez rąk. Miłość, pośw ię 
cenie, walka i n ikczemne namiętności wszystko 
ło składa się ca treść tego przebogatego f i lmu. 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M 

100 Pf ( t 

Kto reppezenluie rzad na targach 
Depesza ministra Czechowicza. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Zastępca p. premjera min. Czechowicz wysłał 

wczoraj następującą depeszę: 
„Do Pana Wojewody Wileńskiego. 
Sprawy służbowe nie pozwalają ml przybyć 

na otwarcie targów 
do Wilna. Rząd będzie reprezentował p. min. 
Kiiłm. Przesyłam na ręce Pana Wojewody życze
nia najlepszego powodzenia dla targów wileń
skich". 

„Do Pana Prezydenta Miasta Wi lna . 
Nie mogąc przybyć osobiście na otwarcie tar

gów wtteńskich, przysyłam na rece Pana P r w 
denta najserdeczniejsze życzenia, aby targi speł
niły jak najpomyślniej swe zadanie". 

Wobec tego, lż zastępującemu premjera mini
strowi skarbu p. Czechowiczowi zajęcia nie po-
zwolł ły 9-

opuścić W a r s z a w y , 
reprezentować go będzie na otwarciu Targów 
Północnych zastępujący podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Skarbu dyrektor departamentu 
ogólnego p. St. Starzyński, który w dniu 17 b. » 
wyjechał do Wi lna . 

Życie nie ma urlopów. 
K o m i s j a b a d a n i a z m i a n k o s z t ó w u t r z y m a n i a n i e u r z ę d u j e ? 

7. War szawy donoszą: TUD#M,V R , U .1 L»V TMUNLLU C<(* TNC/TIR NRF.TFMAN! 7. War szawy donoszą: 
Dwukrotnie wyznaczono już w bieżącym ty 

godniu termin posiedzenia komisji do badan'a 
kosztów utrzymania. 

W obu wypadkach posiedzenia 
nie doszły do skutku 

z powodu braku niezbędnej do powzięcia decyzji 
Ilości członków komisji. 

Dziś mamy już 18-ty sierpień ł jeszcze nie 

wiemy, czy I Jak 2mlendły się koszty utrzymani* 
w lipcu w stosunku do czerwca — podrożało, czy 
staniało 

Komisja do badania kosztów utrzymania Jest 
Instytucją, która nie może przerwać czynności 
tak Jak jej nie przerywa życie i bieg codzier-
t y r h wypadków. 

Zycie nie ma urlopów. 
. J O : — — 

Kto skradł 2.100 dolarów? 
Prokurent banku powiesił się. 

Ze L w o w a donoszą: 
Prokurent Banku Przemysłowego we Lwowie , 

Binder, przeglądając rano listy pieniężne zauwa
żył , że w jednym z listów 1 < 

brak 2.100 dolarów 
o czeffl zawiadomił dyrekcję banku. Dyrekcja 
ze swej strony zawiadomiła policję, która wdro
żyła śledztwo. Gdy zkolel wypadło przesłuchać 

Bindera udano się do jego mieszkania, zastano 
Jednak drzwi zamknięte. 
Po wyważeniu drzwi znaleziono Bindera wiszą
cego na sznurze. Wypadek pokrywa tajemnica, 
gdyż niewiadomo dotychczas czy B. pieniądza 
przywłaszczył sobie, czy też powodowany nad
mierną skrupulatnością postanowił przez samobńj 
stwo usunąć się ze sprawy. 

K w i t n ą c ą z a g r o d ę 

pożar zamienił w zgliszcza. 
L.rtdź, 18 sierpnia. Ubiegłej nocy w e wsi M a 

lanów, gminy Pucznlew, w powiecie łódzkim 
wybuchł pożar 

w zagrodzie Stefana Raczyńskiego. Spłoną! 
doszczętnie dom mieszkalny, obora i stodoła z 

tegorocznem zbożem. Pożar ugaszono nad ra 
nem. Przyczyny ognia nie ustalono. Dochodze
nie prowadzi policja powiatowa. 

Straty wynoszą kilkanaście tysięcy złotych. 

Niebezpieczny bandyta w pułapce. 
O s t a t n i a s e n s a c j a A l e k s a n d r o w a . 

Aleksandrów, i g sierpnia W dniu wczoralszym 
komisariatowi P. P. w Aleksandrowie udało sie 
zatrzymać niebezpiecznego bandyto 

Kazimierza K i k -
mieszkańca Zduńskiej - Wol i , poszukiwanego bez
skutecznie od roku przez władze śledcze. 

Pęda w ubiegłym roku postrzelił policjanta po
licji zduńskowolsklcj i zbiegłszy ukrywał się spryt 

nie unikając zastawionych nań sieci. Ujęto go na 
rynku w chwili usiłowan'a 

kradzieży kieszonkowej. 
Nieberpiecznego bandytę, przy którym znale

ziono naładowany rewolwer i dtu?ł nóż. okuto w 
kt>idany I pod silnym konwojem odstawiono d ) 
więzienia w Zduńskie! W o l i 

Wiec pracowników budowlanych w Zgierzu. 
Z n a m i e n n e u c h w a ł y . 

W dniu 16 sierpnia r b. w Zgierzu odbył się 
wiec sprawozdawczy Związku Pracowników Bu 
dowlanych Zjednoczenia Zawodowego Polskiigo. 
P r z y wypełnione! sali wiecowe! sprawozdani? 
zdał kierownik Związku na województo łódzkie 
Józef Bednarczyk. Po dwugodzinnym referacie 
oraz krótkiej dyskusji zebrani powzięli 

następujące uchwały: 
1) Zebrani potępiają szkodliwą działalność Ma

gistratu m. Zgierza w postępowaniu Jego w stosun 
ku do zatrudnionych na robotach miejskich robot
ników 

2) Zebrani Jak najjnergiczniei protestują prze
ciwko łamaniu przez Magistrat m. Zgierza ustaw 
socjalnych obowiązujących w Polsce. 

3) Zebrani domagają się rozszerzenia robót, ce
lem dania zatrudnienia robotnikom i robotnicom 
pozbawionym zapomóg. 

4) Zebrani domagają się zatrudnienia ich przez 
cały tydzień roboczy, 

a r.ie cztery dni, jak dotychczas oraz podniesienia 
zarobków z 4 zł. 50 do tej stawki, która Magistrat 
zobowiązał się płacić zyodftie z umową i cenni
kiem z l twierdzonym przez Inspektora Pracy. 

5) Zebrani stwierdzają, że obecne %vtadze miej
skie w Zgierzu nie dotrzymały ani jednego zobo
wiązania 

w stosunku oo robotników 

nntowar .ych umową lub odnaśnem pismem M i s i 
stratu m. Zgierza. 

Wszystkie rezolucje zost»ly powzięte Jednr-
głośnh, poczem wiec zo*tał rc związany. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Wczora j odbyła się w Belwederze u Mar 
szalka Piłsudskiego narada z udziałem min 
spraw zagranicznych Zaleskiego, podsekretarza 
stir.u w M.S.Z. d-ra Wysockiego i naczelnika wy 
D2IAŁU wschodniego, Mołówki. 

Narada poświęcona była sprawie rokowań 
polsko-litewskich. 

W wyniku tej narady zapadła decyzja natyc! 
miastowego wystosowania odpowiedzi rządu PiM 
sklego na notę rządu litewskiego z dnia 13 b. m 

Notę tę zawiózł wczoraj do Kowna szef w -
kictariatu min. spraw zagranicznych, radca Ma-
RJAII Szumlakowski. 

— Marszalek Piłsudski wyjedzie <*" Rumun? 
w pierwszych dniach nadchodzącego tygodnia. 

— Skarbnik Związku Prac. Instytucyj Użyte
czności Publicznej W Łodzi Jakubowski zdefrau-
dował większą sumę pieniędzy i zbiegł. Rozę-

danego C2Y to w czasie wyborów, czy to ż a g w i - sł?co za nim listy gończe, 

http://dam.kalme.ka
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Zmieniły sią czasy... 

Małżeństwa zawierane aa podstawie ogłoszeń. 
Mieszkania własne i zyskowne przedsiębiorstwa mają przewagą nad posagiem. 

Małżeństwa, zawierane na podstawie 
ogłoszeń matrymonia lnych, rozpowszech
niają się coraz więcej , chociaż dziś jest 
nierównie ła tw ie j o zawarc ie znajomości 
niż w okresie przedwojennym. Dawnie j 
starano się, m o t y w o w a ć poszukiwanie 
małżonka na tej drodze i w ogłoszeniach 
często spotkać się by ło można z t łuma
czeniem, że „b rak s tosunków" zmusza do 
uchwycenia się „ tego n iezwyk łego spo
sobu". Dzisiaj już nikt nie uważa za po
trzebne wyjaśniać przyczyn swego po
stępowania: udaje się do pośrednictwa 
dziennika i na tem koniec. Wobec swo
body jednakże, k tóra w dzisiejszych cza
sach charakteryzuje wzajemne stosunki 
obu płc i , zgodzić się na to trzeba, że lu
dzie uciekający się do matrymonia lnych 
ogłoszeń zapewne odznaczają się charak
terem t rudnym, mało przystępnym, a 
stąd na z w y k ł e j drodze towarzysk iego ży 
cia znaleźć nie mogą towarzysza 

lub towarzyszk i życia. 
Warunk i życ iowe zapewne także odgry
wają niemałą rolę w tej kwest j i . Na ol
brzymią większość kandydatek ogłosze
n iowych składają się w d o w y , wy t rącone 
z normalnej kolejki życia, na kandydatów 
— w d o w c y , unikający oficjalnych konku
rów lub ludzie z konieczności zamieszkali 
na prowinc j i , k tóra dostarczyć im nie mo
że wybo ru w nieodpowiedniem 'dla nich 
środowisku. 

Wymagan ia i życzenia męskich i żeń
skich kandydatów do małżeństwa pod 
w p ł y w e m zaszłych w życiu społecznem 
zmian także uległy odpowiedniemu przei
stoczeniu. Wszelkie war tośc i i pod t ym 
względem poddane zostały przewar to
ściowaniu. Dotyczy to w pierwszej l inj i 
posagu, bowiem Inflacja i kompleks w a 
runków powojennego życia zmieni ły za
pat rywania na jego istotne znaczenie. Ka
pitał wprawdz ie po dawnemu 

cieszy się uznaniem, 
ale przestał być jedynym warunk iem, je
dyną podstawą do stworzenia egzysten
cji. 

Stąd wie lu mężczyzn stara się drogą 
małżeństwa wejść lub jak nazywają to 
.Pospolicie „wżen ić się" w już istniejące, 
dobrze ugruntowane przedsiębiorstwo, 
zabezpieczające mu zgóry by t rodziny. 
Kobieta w naszych czasach posiada jesz
cze inny, ważny atut, k tó r y w y s u w a w 
Potrzebie: „mieszkanie własne", jedno z 
l icznych określeń, które s t w o r z y ł y czasy 
Powojenne. 

Wogóle stwierdzić należy, że w b r e w 
ogólnemu otrzeźwieniu, które rzekomo 
objęło świat cały, mężczyzna doby obec
nej kładzie w ie lk i nacisk na 

stronę ideową małżeństwa, 
usuwając na bok wzg lędy materialne. 
Pragnie przedewszystklem, ażeby jego 
Przyszła żona posiadała zalety serca i 
umysłu. To właśnie żądanie spotyka się 

najczęściej w inseratach. W idz imy także 
wielk ie uznanie dla gospodarności i in 
nych t. p. zalet. Każdy niemal kandyd?.t 
do stanu małżeńskiego żąda zamiłowania 
dla pięknego, dobrze prowadzonego ogni
ska domowego, zmysłu piękna i estetyki 
wogóle, zdolności towarzysk ich, usposo
bienia koleżeńskiego. O posagu zaś pisze 
się ty lko, że jest „pożądany'*, ale „nie obo
wiązu jący" . 

Dawnemi czasy kobieta muzykalna by
ła bardzo poszukiwaną. Dziś ograniczają 
się panowie do żądania zrozumienia mu
zyk i , ale — i jest to znowu cecha teraź
niejszości — żądają od żony zamiłowania 
dla sportu. Swoje wymagania co do po-» 
wierzchowno.ści wyraża ją kró tko, w k i l 
ku s łowach, które zdradzają ich gusty 
n. p.: „Osoby wysmuk łe , ale nie chude 

są pożądane". 
I, o cudzie, w naszych czasach, niekiedy 
trafiają się i amatorzy kszta ł tów okrą
g łych. Kolor w łosów nic ma znaczenia, 
ale zastrzega się wyraźn ie w łosy kró t 
kie lub... długie. Bowiem i te ostatnie ma
ją jeszcze swoich zwolenników. 

Przed wojną, w ogłoszeniach często
kroć występowano przec iwko ..emancy
pantkom" i „su f rarzys tkom", dziś zaś 

spotkać się można niekiedy z protestem 
przec iwko „amatorce Charlestona" i 
„nadmiernej modnis i" . 

Kobieta w swych ogłoszeniach jest zna 
cznie bardziej konserwatywna Zacho
wawczość cechuje jej wymagania i życze
nia. W p ierwszym rzędz :e żąda zapewnie
nia by tu , następnie odpowiedniego 

stanowiska w świec ie ; 
jedynie pracująca zawodowo kobieta lub 
właścicielka przedsiębiorstwa okazuje i-
deal-riejsze poglądy, pozwala sobie na zbv 
tek małżeństwa opartego na uczuciu. — 
Oczywiście nowoczesna kobieta nie k ry je 
swego świat ła. O ile jest szczęśliwą właś
cicielką diwai — trzech — cztero — pięcio-
pekojowego mieszkania, nie zapomina 
wspomnieć o tern w ogłoszeniu. 

I pod jednym względem jeszcze llnse-
renej matrymonialn i zmienili', swe zapatry
wania. Dawnie j energicznie odpierano 
wszelkie pośrednictwo, a dzrś taktowne 
pośrednictwo uważa się 

za bardzo pożądane, 
co t łomaczy n iebywały rozwój biur koja
rzenia małżeństw, k tó rych zagranica jesf 
mnóstwo, a które w ostatnich czasach po
wsta ły także w rozmaitych miastach na
szego kraju. 

Gazety piszą. 

P a n I : — Dzis ia j piszą gazety o mnie . 
P a n I I : — Naprawdę. I co tam piszą? 
P a n I : — W ostatnią niedzielę przewioz ły autobusy 1500 

osób. Jedną z n ich — by łem j a ! 

Pogrzeb 
wagonów konnych. 

W malowniczem, północno-niemlec-
kiem miasteczku, Zerbst, s łynnem «e 
swych budowl i barokowych i z warzo
nego tam 

gorzkiego p iwa, 
istniał jeszcze t ramwa j konny. 

Wreszcie rada miejska nie mogła d łu 
żej znieść uśmiechów z łoś l iwych, jakie 
na ustach p rzybyszów do Zerbstu w y 
w o ł y w a ł w idok wagonów tramwajo
w y c h , ciągniętych truchtem przez spra
cowane chabety i postanowiła 

zaprowadzić autobusy. 
Jak postanowiono, tak też zrobiono i 

oto w tych dniach miasteczko stało się 
w idown ią n iezwykłego widowiska. Od
by ł się, mianowicie, pogrzeb uroczysty 
t r amwa jów konnych. 

Całe miasteczko wy leg ło na ulice, aby 
być świadkiem tej uroczystości. 

Na placu miejskim stanęły t r zy wa
gony t ramwa jowe, każdy zaprzężony 

w parę koni , 
stanowiące ca ły tabor t ramwajów miej
skich. W p ie rwszym wagonie zajęła 
miejsce orkiestra miasteczka, w d w u zaś 
pozostałych— rada miejska i zarząd 
t ramwa jów , poczem kawalkada ruszyła 
z miejsca p rzy dźwiękach marszu po
grzebowego do dworca kolejowego, przs' 
k t ó r ym czekały już nowe autobusy. Za
ledwie pochód pogrzebowy stanął przy 
nich, orkiestra, rada miejska i zarząd 
t ramwa jów przesiedli się do 

pojazdów nowoczesnych 
ł p rzy dźwiękach tym razem marsza 
tr iumfalnego, powróci l i do miasta, gdy 

jednocześnie szóstka spracowanych cha-
bet podążyła t ruchcik iem melancholi j
nym z wagonami t ramwajowemi , w k tó
rych pospuszczano f i rank i , po raz ostotni 
do remizy. 

Zabawka śmierci 
zabawką dziecka. 

Ż y c z e n i e c h ł o p c a . 
Katastrofa kolejowa, jaka się wyda

rzy ła w pobliżu Augsburga, pociągnęła 
za sobą of iary w zabitych i ciężko ra r . -
nych. Między innemi zabity został in
wal ida wojenny. Wiedemann. jego zaś 
synek ośmioletni odniósł 

ciężkie rany g ł o w y 
i twarzy . Poza tem trzeba by ło dziecki 
amputować zmiażdżone prawe przedra
mię. 

Dy rek to r towarzys twa kolejowego 
3r. Dorpmuller, odwiedzi ł rannych, znaj
dujących się w szpitalu w Augsburgu 
w y p y t a ł każdego, czy nie ma jakiegoś 
życzenia. M a ł y Wiedman poprosił o 
ma ły pociąg ko le jowy 

do zabawy. 
Zabawka śmierci i zabawka dziecka! 
Dr. Dorpmi i l lcr od razu przys ła ł biedne
mu dziecku drewnianą kolejkę. 

L. M A R T I N . 

Spłoszony urok. 
Amadeusz, idąc do ministerstwa, prze

chodził codziennie ulicą Uniwersytecką i 
codziennie za t rzymywa ł się przed- antyk-
wairnią, gdzie b y ł y wystawione dwa fote
le w sty lu Ludw ika XVTgo i jeden geri-
don. Fotele i geridon nie odznaczały się 
niczem specjalni? ci-.kałwem. ale Amade
usz tak się p rzyzwycza i ł oglądać je co 
d z i e n n i , że by łby prawdziwie zaniepoko
jony, gdyby pewnego pi-.-kriecro dnia ich 
bie ujrzał. Jednego ranka gdy jak zwyk le , 
zi-Tizymał się przed wys 'awą . zobaczy! za 
rozchyloną f iranka jakaś jasną głó\\ r kę. — 
Amadeusz zakocha* się od p i t t wszego we j 
rżenia. Frzekonał się o tem, gdv jego zwie 
r Z-hn ik w b'mrze zw,*0c\i! mu uwagę na l i 
czne błędy ortograficzne 

Nazajutrz na pięć miriut przed zwyk łą 
godziną Amadeusz zatrzymał się przed an 
tykwatn ią , ale jasna g łówka n ;e ukazała 
sfę na tle fotelów. To samo powtórzy ło się 
w ciągu killku następnych dni. Amadeusz 
Powierzył swa tajemnicę przyjacielowi 
Paradereo'wii. k tó ry posiadał bardzo wie
le życiowego sprytu. 

— Cóż mam dla ciebie z iobić? — spy-

tał gdy Amadeusz opowiedział mu o sweni 
zmartwieniu. 

— Wejdź do sklepu, kup coś i obejrz 
dobrze sprzedającą panienkę. 

— Z miłą chęcią — odpowiedział przy
jaciel. 

Nazajutrz Paradere zakomunikował A-
madeuszowi o rezultatach swej w i z y t y w 
an t ykwami . 

— Młoda blondynka nazywa się L i i : 
Bouguet. Matka jej jest właścicielką skle
pu antykjwarskiego Obie panie zajmują 
małe mieszkanka, znajdujące się za skle
pem. Wyobraź sobie odkry l iśmy, że jeste
śmy skuzynowanj ze sobą. Jestem z tem' 
pannami w jaknajlepszych stosunkach. — 
Przyjdź dziś v/ ieczorem przedstawię cię. 

I spotkanie odbyło się jeszcze tego sa
mego wieczoru. Paradere wprowadz i ł A-
madeusza db mieszkania blcndymki. M ło 
dzieniec miał gardło tak bardzo ściśnięte 
ze wzruszenia, że z t rudem mógł w y m ó 
w ić imię „L iM". Onieśmielony nie pectoiósł 
przez ca ły wieczór oczu na swią ukocha
ną i dopiero p rzy pożegnaniu po raz pierw 
szy na nią spojrzawszy, zauważył , że by
ła o wiele mniej ładną niż sobie wyobra 
żał. Ale by ł przekonany, że ją kocha, a w ic 
my dobrze, że tego rodzaju wmawian ie w 
samego siebie jesr o wiele silniejszem od 
w s ze lk ich r ozc z ar owa ń. 

— Czy pani pozwoli m i odwiedzić się 

leszcze kiedyś? — zapytał przy pożegna
niu. 

A oma odpowiedziała, jak każda dobrze 
ułożona panter'ka-

— Matka moja i ja będziemy bardzo 
rade z pana w i z y t y . 

Amadeusz przychodzi ł do swej blon
dynk i dwa razy w tygodniu. Z początku 
wiod ło mu się bardzo źle Rozmowa wlok
ła się nieznośnie. Pewnego razu wz ią ł się 
na odwagę i zapytał L i i i : 

— Czy pani jest muzykalna? 
— Gram t r o c h j na fortepianie; a pan? 
— Gram na flecie... 
Następnym razem Amadeusz przyniósł 

swój flet. Po krótk ie j rozmowie z panią 
Bouguert poprosił panfenkę. by zagrała 
coś na fortepianie i rozpoczął się wspólny 
koncert. 

Amadeusz oddawna już myślał o mał-
żeńsltwie, ale nie śmiał się oświadczyć. — 
Czekał on na tę chwi lę, k tóra z jawia s'ę 
nagle dla ludzi nieśmiałych, na tę chwi lę, 
k tóra najnieśmielszych popycha do szalo
nego zuchwalstwa. 

M u s a ł o się to stać pewnego y/ieczoru. 
Lilii siedziała, jak zwyk le p rzy forte

pianie; matka jej zagłębiona w fotelu drze
mała przed niskim stołem, na k tó r ym stał 
wazcu z piwoniami przyniesionymi prz *z 
Amadeusza. Młodzieniec stał za plecami 
Liili. k tóra grafa właśnie sonatę Mozar ta . 

— 'Jakież to by łoby proste powiedzieć' 
j e j : „Kocham panią" — myślał Amadeusz. 

Oczy jego pat rza ły bezustannie na kark 
dz iewczyny, nieładny kark na k t ó r y upa
dały rueporządne kosmyk i nędznych wło
sów. Nagle zawstydzi ł się swego tchórzo
stwa Przeliczę do dwudziestu. Potem sit; 
oświadczę. 

Zaczął l iczyć. P rzy osiemnasNu odet
chnął g łęboko; przy dziewiętnastu zam
knął oczy. P r z y dwudziestu o tworzy ł je 
znowu i zaczął: 

— Ja panią... 
Dziewczyna podniosła oczy i zauwa 

ży ła jego zmieszanie. 
— Co panu jest? 
— 'Ja panią... 
Trzask rozbitego wazonu wstrząsnął 

obojgiem. Pani Bouguct pochyl i ła, s% we 
śnie nad p iwonjaml i pociągnęła Wuzoi , 
k tó ry st łukł się na k a w a l d . 

Pośpieszyl i k u niej, zebrali rozbite 
szkło Później, uspokoiwszy się, powróci l i 
na swoje miejsca... Ale czar prysnął. Od
waga Amadeusza uciekła bezpowrotnie : 

wiedział, że nie odzyska jej już nigdy. I . ! 
pragnąc nawiązać rozpoczęta rozmowę, 
spyta ła : 

— Przed chwi lą zaczął pan coś mówić 
— Ja?... Nie przypominam sobie. 
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Lepiej Dii liwj-iii mniej 
Gios włoskiego higienisty. 

Zacięty wróg rodu niewieściego. 
Kto ulegnie: panie czy Amerykaninf 

' Kwestja przedstawia się w ten spo
sób. Czy można pić wody ile człowiek 
pragnie, czy też racjonalizować t. zn. 
używać Jej tylko w pewnych określo
nych ilościach. Na to pytanie odpowia
dano bardzo często a zazwyczaj odpo
wiadano fałszywie. Pewien wioski hi
gienista stawia w tej sprawie 

następujące tezy: 
Człowiek zdrowy powinien pić wie

le, oczywiście wody. Ponieważ orga
nizm ludzki drogą transpiracji oddechu i 
różnych wydzielin ustawicznie traci wo
dę, musi jej ilość być uzupełniona. Niech 
się nikt nie obawia, że zawtele pije. 
Na każdy sposób nie jest rzeczą łatwą 
©kreślić ffość wody jaką dziennie czło
wiek powinien wypijać to należy od kon
stytucji danego indywidjuin, jego wieku 
i sposobu życia. Dalej od meteorologi
cznych czynników t. zn. od temperatu
ry ciśnienia powietrza, 

zawartości wilgoci ' 
w powietrzu itp. 

Jest powszechnie rozpowszechnione 
mniemanie, że woda wypijana podczas 
jedzenia i le wpływa na trawienie. Jest 
to błędne mniemanie, przeciwnie brak 
płynu w żołądku opóźnia trawienie i 
chfonienie pożywienia. Ludzie otyli, któ 
rzy uszczuplają sobie wody poznają 
wkrótce, 

że stracili na ciężarze. 
Lecz chociaż cel swój osiągną, muszą 
pamiętać o tem, że abstynencja taka jest 
szkodliwa dla zdrowia. 

Brak wody powoduje zaburzenia w 
organizmie. Przedewszystkiem procesy 
spalania zostają wstrzymane, ponieważ 
woda Jest koniecznym czynnikiem do 
oksydacji, jaka w organizmie naszym 
się odbywa. Również i normalne wy* 
dzlelanle substancyj trujących z organiz
mu przez zmniejszenie wody, doznaje 
przeszkody. Przychodzi do 

podrażnienia nerek, 
wydzielania białka itp. Gruntowne prze 
płókanłe krwi i ciała należy do pierw
szych wymogów zdrowia. 

Niektórzy higieniści sadza, że czło
wiek dorosły powinien conajmniej 2 litry 
wody dziennie skonsumować, w czem 
zawarta jest także i ilość płynów Jakie 
spożywamy w potrawach. 

Nadmierne picie 
jest oczywiście szkodliwe. Jeżeli pije
my czystą wodę, to trawienie nasze po
prawia się. Przy właściwem używaniu 
wody już po trzech godzinach po jedze
niu odczuwamy znowu apetyt. Nato
miast inne płyny przedewszystkiem zaś 
alkohol w każdej swej postaci wpływa 
na apetyt ujemnie. Są chorzy, którzy 
nie znoszą większych ilości wody i któ
rym woda niepomyślnie wpływa na tra
wienie, a czczy żołądek mogą nawet che 
rzy brać większe ilości wody. 

Naogół powinna być zachowana na
stępująca reguła dla ludzi sercowo zdro
wych: 

Portret złodzieja. 
Wynalazek policjanta. 
Można także powiedzieć pułapka na 

•łodzleja, albo zdradliwy aparat fotogra
ficzny, ale najlepiej wysłuchajmy, co do
noszą dzienniki nowojorskie. W ponie
działek w nocy został schwytany, a ra
czej odkryty złodziei 

w sposób n iezwyk ły , 
a mianowicie za pomocą przyrządu, któ
ry każdego niepowołanego, zbliżającego 
sie do chronionego przedmiotu fotografu
je, a równocześnie puszcza w ruch dzwon 
ki elektryczne. Przyrząd ten. wynalezio
ny przez pewnego policjanta nowojorskie 
go. został już umieszczony w lioznych 
sklepach, bankach i kościołach i właśnie 
w kościele „ofiara" jego padł pierwszy 
złodziei. Mianowicie na przedmieściu 
nowojorskiem Brou* w biurze oarafial-
ierii odezwały się w nocy dzwonki alar
mowe. Ksiądz i kościelny pośpieszyli do 
kościoła i ujrzeli, iak z niego ucieka jakiś 
człowiek, który — Jak sie okazało — do
bierał sie do skarbonki. Przyrząd alar
mowy spłoszył złodzieja, równocześnie 
jednakże przyrząd fotograficzny przy sil
nem świetle 

zdial podobiznę lego. 
Na podstawie tej fotograf]! nazajutrz po
licja ujęła złodzieja. 

Lepiej pić więcej 
niż mniej wody. Zdrowszą jest czysta 
woda, niż inne p łyny , a zwłaszcza alko 
holieżne. W gorące dni należy pić jak 
najwięcej wody , ażeby zrekompensować 
organizmowi ubytek tejże wskutek po
cenia. 

W Ameryce kobiety usilnie dążą do 
równouprawnienia z brzydka połową ro
du ludzkiego pod każdym względem. A 
jednak nie przestają domagać sic specjal
nych dla siebie wzg lędów, wyzysku jąc 
je często w sposób, nie l icujący z euro-
pejsklemi pojęciami o 

czci niewieście!. 

Ś r o d e k ś w i a t o w e j s ł a w y ! 

„THEVICHY' !
 M O C Z O P Ę D N E 

Z I O Ł A 
M O C Z O P Ę D N E 
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k rw ionośnych i zastępują, kurację wodami m i n . r a l n r m l . Fr4c» teijo posiadają właściwości b a k t . f | o b o | e i . 
S k a ł e k n a d . w y c z n j n y I 
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Krateczfc i s ą d o w e . 

Zona Ns 1 i żona Ns 2. 
Miłość córki pułkownika niemieckiego 

do łodzianina. 
0 różnych różnościach pisałem już w 

krateczkach sądowych, o wszelakich pe
rypet iach życia ludzkiego, nie pteałćm na
tomiast nigdy jeszcze o bigamjl . Co to za 
zy je rz? zafy tasz kochana moja a nadob
na czytelniczko. Bigamja wyk łada s*ę pc 
polsku dwużeńsfftwio. Zamało jest człowie
kow i jednej żony, zachcewa mu się dru
giej. Skoro małżeństwa z pierwszą nie rop. 
wiązał, a ślub z drugą zawarł , pakują go 
do krymina łu . Co kra j , to obyczaj. Bo po • 
w iedzmy gdybyś, człeku mi ły , by ł ( k ró l i 
kiem afrykańskim, albo nababem egipskim 
tobyś n ra ł cały harem l nfflctby ciebie pal
cem nic ruszył . I gdzież tu jest na Swiecta 
sprawiedl iwość? B y ł y haremy w Turc j i , 
ale przyszedł tak i turecki Mussoliuri — Ke-
mal - Pasza czy jak mu tak i powiiiada: do
syć tego! porozpędzać haremy na cztery 
w ia t r y , wys ta rczy jedna źonal 

N IEMA TEGO Z ł EGO... 
1 starzy konserwatywni Tu rcy ulegli 

nakazowi Kemala. 
Jest np. w Ameryce sekta mormonów, 

członkowie Jej maja po dziesięć i dwana
ście żon. Ciekaw jestem >eno czy im tuzi/n 
teściowych również na karku siedzi? Je
śli tak jest, to zaiste, ow i mormoni są bał-
dzo nieszczęśliwi i nizina im czego zazdro
ścić. 

U nas prawo chroni ludzi przed takim 
dopustem I zniewala ich do zaopatrywania 
się w jedną ty l ko żonę • jedną teściową, 
czyl i że niema tego złego, cobv na dobre 
me wysz ło . Ale coż kiedy ludzie sami prą 
do złego, sami bicz na siebie kręcą. Zw ła 
szcza w ctzssSe wo jny , która uczyni ła re-
wt luc ję w stosunkach rodzinnych, pood-
dzlelała od siebie małżonków —- dwnżer.-
s lwo zaczęło kwi tnąć w sposób dotych
czas mic znany. 

Właśnie jedną taką historię o higamji 
zamierzam w a m , czytelniczki nadobne, o-
powiedzieć w krateczkach dzisiejszych. 

ŁADNA P IELĘGNIARKA. 
Spralwa ta początkiem s w y m sięga cza 

sów wTCjennych. fmć Klemens Ła/zarow, 
przed wojna urzędnrk gminy, ożeniony 
by ł z n-iewćastą z bardzo dobrej rodziny, 
dość sprzystojną, dobra była z niej żona 
I matka, pożycie obojga by ło wzorowe. — 
Pin KU mens uwielbiał poprostu swą żo
nce zkę, 

Lecz oto wybu :h !a w ie lka wojna 191-1 
roku. Lazarów, jako rez t rw f s ta powołany 
został do wojska. Oddział, w k tó rym słu
ży ł rozgromiony został przez Niemców w 
błotach mazurskich. Lazarów cudem oca
lał ze sfraszii.wej rzezi, dostał się jednak 
ranny w nogę do niewol i . Wys łano go do 
Niemiec, gdzie sie kurowa ł długi czas w 
szpiitalu. Pieli.-giioiwała go w czasie choro
by przystojna młoda Niemcczka, córka ja
kiegoś pułkowniilka. Przysltojny „Russo" 
przypadł jej bardzo do gustu mówiąc ina
czej zakochała się w mim na zabój. Dał się 
unieść miłości tej Klemens Lazarów. Zata
ił zrazu przód Niemką, że jest żonaty, za
prezentował się jej jako kawaler dto wzfę-
cia-Uradowana Niemka zaproponowała 
mu natychmiast małżeństwo. Zgodził sie. 
w przeddzień ślubu jednak- tknęło go su
mienie i wyzna ł jej prawdę. ZmaiiWii ła się 
oświadczyła p tzeceż. że to nie szkodzi. 
gdvż do Polski nigdy nie wyjadą, a polska 
żona go nie znajdzie. 

Dał sobie wyperswadować Lazarów i 
po tygodniu pastor połączył go ślubem z 
panną von Kopenick. 

Lecz oto w roku 1927 niewiadomo z 
jakiego powodu Klemens Lazarów z żon
ką Nr. 2 zjechał do r "dz fnnego nrasta swe 
go do Łodzi . 

A W A N T U R A . 
I tu, jak by ło do przewidzenia natknął 

sie. na swą żonę Nr. 1. V / rezultacie w y 
nikł w i d k i skandal, żona Polka chciała żo
nie Niemce oczy wypal ić wi t r jo le jem, w o 
bec czego Niemka przerażona siadła w po 
d a g i wyjechała do Berl ina. Lazarów 
r o z i a l w y okrutnie pobił na ul icy żonę Nr 
1 tak, że Pogotowie przewiozło ją w sta
rać groźnym do szpitala Leczyła się dłu
go, a po kuracji zaskarżyła małżonka do 
sądu, powiadamiając urząd prokuratorski 
o zbrodnif bBgamjł, której się dopuścił. » -
W w y n i k u Wdrożonego śledztwa Klemens 
Lazarów staniał wczora j przed sądem o-
kngc iwyr t l W Łodzi . 

Po raradzie sąd og łos i ł 'wy rok , które
go mocą Klemens Lazarów oskarżony o 
bigamię, skazany został na dziesięć ftlre-
sięcy więzienia. Zastosowano względem 

•niego amnestię i zaliczono areszt prewen
cyjny, tak że niezwłocznie po rozprawić 
sądowej wyszedł na wolność 

Sa-wicz. 

Nie dz iw zatem, że znalazł sie jegomość 
„śmielszej natury" , k tó ry zdecydował 
się na prawdz iwa krucjatę przeciwko 
amerykańskim przedstawicielom płci 
pięknej. 

Wrog iem tych kobiet Jest bardzo bo
gaty przedsiębiorca, Al lan Sce. nie szczę 
dzącv pieniędzy na swą propagandę. Mię 
dzy innemi wyda ł książkę, zawierającą 
wszystk ie fak ty historyczne I z kronik sa 
dowych, w k tó rych kobieta stała się 
przyczyną bądź materialnego, bądź też 
moralnego upadku mężczyzny. W zakon 
czeniu tej oryginalnej książki Sce oświad 
cza. że mocno jest przeświadczony, iż 
kobiety są 

żyw io łem. 
niszczącym ludzkość" i wy raża nadzieję 
że jego książka przyczyn i sie do uwolnić 
nia Ameryk i od niebezpieczeństw, zagra 
żalących jei wskutek przemożnego w p ł y 
wu kobiet w t v m kra ju. 

Zacięty w r ó g rodu niewleścieeo żąda 
nietylko odebrania kobietom prawa w y 
borczego, ale nawet postawienia ich pod 
kuratele mężczyzn, jako „medrszych i 
sprawied l iwszych" , jak również usunię
cia ze szkół wszelkich nauczycielek i w j 
chowawczyń . „Dziec i — m ó w i — musza 
być uratowane od kobiet, a kobiety 

od siebie samych ! " 
Jaki będzie w y n i k tej wa lk i , nietrudno 

przewidz ieć: mr. Al lan See naoewno jej 
nie wvg ra . a przytem kobiety postarają 
się o to, aby stał sie przedmiotem ogól
nej satyry i pośmiewiskiem całej Ame
r y k i . 

W I Z Y T A 
eleganckich złodziei 

u szefa policji. 
Dobra rada. 

O ciekawem zajściu donoszą z Rygł 
W ostatnich czasach dokonano na r y 
skiej plaży szeregu wyra f inowanych kra 
dzieży k ieszonkowych, k tó rych policja 
łotewska nie mogła w y k r y ć . 

Pewnego dnia zgłosiła się większa 
grupa eleganckich panów na policji " 
szefa urzędu śledczego. B y l i to, jak sic 
okazało, dobrze znani policji — a chwi lo
wo znajdujący się na wolności i niepo-
szukiw ani — złodzieje kieszonkowi z 
Ryg i . 

Przysz l i po to, aby wy raz i ć swo j t 
oburzenie z powodu dokonanych kradzic 
źv 1 zapewnić, że nie sa ich sprawcami. 
Muszą to być twierdz i l i wszyscy zło 
dzieje —• jacyś świeżo p rzyby l i , 

prawdopodobnie obcokrajowcy. 
Oni zatem „ tu te js i " proszą policję, abv 
zechciała energicznie wystąpić przeciw 
przybyszom. 

Ki lku z nich oświadczyło nawet, że 
nie chcąc, by podejrzenie padło na nich. 
wyjadą, w najbliższych dniach na let
nisko. 

Policja przekonała się wkró tce , że 
„ s w o i " miel i rację: udało jei się bowiem 
przyłapać całą szajkę 

obcokrajowców złodziejaszków. 
Czy i jak zrewanżowal i się złodziej? 

ryscy swej policji za unieszkodliwienie 
groźnej konkurencji zagranicznej, o ten. 
prasa ryska nie pisze. W każdym ra
zie przymusowe w y w c z a s y letnie skoń
czy ł y się prędko, a goście kąpielowi mo
gą się obecnie pocieszyć myślą, że o ile 
zostaną okradzenl. to „ ł a t y " zostaną 
Przynajmniej w kraju. 

Biniotf P. T. h M u t i i Gospodarce!!! 
Nadszedł świeży t ransport P A S T Y 

n a s E c a u r y i m y s z y (z cebul i morskiej) 
n ieszkodl iwej dla ludzi , inwentarza i dro 

b iu w opakowaniu magistrackim 
S K Ł A D A P T E C Z N Y . 

E P S T E I N A , u l . R z g o w s k a 5 . 
U W A G A : Poleca sl» również naj lepszą farbę an

gielską do włosów w kawałkach. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennychl 
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Brudne potrawy na czystym obrusie. 
Kuchnie restauracyj łódzkich nie grzeszą porządkiem. 

Jeszcze jeden apel do władz sanitarnych. 
Wczorajsza poranna prasa warszawska 

doniosła, że m i e j s k i władze sanitarne p id 
nazwiskiem ministra S k ł a d k o w s k i g o roz
poczęły inspekcję kuchen 

restauracyj warszawskich. 
Kuchnio restaracyj stołecznych tniesz-

czą s'ę przeważnib w suterenach pod sala
mi rj-stauracyjnemi. Por ieważ -skasować 
kuchen suterenowych niepodobna, władze 
saiitairne będą domagały się przeprowa
dzenia w z o r o w y c h nowoczesnych u r z ł -
dzeń wenty lacy jnych i higienicznych Na 
przyszłość jednak żadna restauracja nile o-
t rzyma koncesji przed zainstalowaniem 
nowoczesnej kuchni — ponad poziomom 
ziem'. 

Po przeczytaniu wiadomości powyż
szej nasunęły sie nam bardzo smętne re
fleksje. Szczęśl iwi są. zaiste, w a t s z a w b -
cy. że mają na miejscu ministra Składkow
s k i g o , k t ó r y tak bardzo dba 

o ich zdrowie. 
Nie ulega kwest j i , żc w przeciągu krót

kiego czasu kuchnie restauracyjne w W a r 
szawie staną się czyste jak laboratoria ap 
teczne. Ze warszawian im, spożywający o-
biad w pierwszej lepszej knajpie będzie 
miał tę pewność, żc po t rawy przyrządzo
ne zostały w sposób czysty i hfg jeni izny. 
Lecz my, łodzianie, niestety, marzyć o 
c/cmś podobnem nie mrzemy. Nikt nie
stety nie myś l i o Dem, aby zapewnić nam 
w restauracjach konsumeję 

zd rowych potraw 
przyrządzanych n i w ohydnych norach 
i śmietniskach, lecz w jako tako chociażby 
czystych kuchniach. 

"Skierowal iśmy wczora j z a p y t a n i do od
powiednich czynnfkćw. czy przewidziane 
są inspekcje sanitarne kuchen i restaura
cy j i jadłodajni łódzkich. — Odpowiedź 
brzmiała przecząco. Życzy l ibyśmy sobie 
Przeto w całego serca, aby latsjacy mini 
ster od ndiweczetuia wszelakich brudów w 
Polsce, zechciał choc&iźby na jeden dzień 
wpaść do Łodz i I zajrzeć do kiilku chociaż
by naszych kuchen restauracyjnych. To, 
coby ujrzał, napełni łoby go, zaiste zgre-

Przcd n iedawnym czasem pisaliśmy w 
„ E c h u " na tern samem miejscu o gehennie 
słomianych w d o w c ó w , skazanych na 

stołowanie sie w restauracjach. 
Pisal iśmy o powietrzu w jadłodajniach 

tak cfęż.klem i gestem, że srtekłerę w nfctm 
można zawiesie, o brudzie, o tysiącach 
much, k tó rych pełno Jest na stol ikach, na 
ar tyku łach spożywczych f k tóre całemi 
masami topią się w zupie, opcltrawach 
przynoszonych z kuchni w k tó rych w i 
dzimy muchy i Inne lobactwo, sma
żone, pieczone l gotowane. — Niestety, 
a r tyku ł nasz przebrzmiał bez echa. M imo 
wioli narzuca się pytan ie: skoro tak skru

pulatnie przegląda się .ustępy, to czemuż-
by nie można zajrzeć też do jadłodajni o-
raz kuchen restauracyjnych. 

Nie jest to przecież taka nadzwyczaj 
na fatyga. W y , k t ó r y m powierzona zo
stała przez ministra Składkowskicgo pie
cza nad naszem zdrowiem, raczcie się 
wreszcie zainteresować tą sprawą. 

Kuchnie jadłodajni i wogóle wszel 
kich zakładów gastronomicznych w Ło
dzi przedstawiają obraz nędzy i rozpa
czy. Są to przeważnie obskurne ubika
cje mieszczące się przeważnie w p iwn i 
cach. Ściany są czarne od dymu, pełne 
dziur, w k tó rych gnieździ się robactwo 
w lodzaju 

prusaków i karaluchów. 
Fodłogi brudne niesłychanie, much za
trzęsienie: niema się czemu dziwić, że 
gość później znajduje je w potrawach, 
nie mówiąc już o tych , które się ca łkowi 
cie rozgotowały , tak, że śladu z nich nie 
zostało nawet. Osoby, przyrządzające 
po t rawy, pomijając już to, iż są przeważ
nie chore na płuca i inne choroby odzia
ne są niechlujnie i ręce mają brudne. 
O łowa nic jest należycie zabezpieczona, 
tak że nie dz iw, iż mnóstwo w łosów do
staje się do garnków z zupą. S łowem 
okropne rzeczy! 

Całe szczęście, że ludzie nie myślą o 
tern i będąc głodni" konsumują wszystko, 

co im się poda. 
O składzie pot raw, podawanych nam do 
Stelu w pierwszej lepszej restauracyjce 
czy jadłodajni lepiej już nie mówić, bo, 
naprawdę zbiera się cz łow iekow i na tor
sje, na samą myśl o tem. G d y b y tak 
próbki tych specjałów zostały zbadane 
przez P. Z. B. Z. w y n i k i b y ł y b y bardzo 
interesujące. 

Praw ie żadna z łódzkich kuchen re
stauracyjnych nie posiada należytej wen
ty lac j i , co się w sposób fata lny odbija 

na zdrowiu pracowników. 
Pracownicy kuchenni warszawscy zwró
ci l i się już w tej sprawie do władz, nasi 
jednak siedzą cicho *i nam przypada w 
udziale zabieranie głosu w obronie ich 
zdrowia. Nie od rzeczy tedy będzie raz 
jeszcze wysunąć projekt zaprowadzenia 
w kuchniach restauracyjnych wzorowe j 
wenty lac j i pod postacią specjalnych apa
ra tów, które z jednej Strony wpędza łyby 
do kuchni świeże powietrze i wypycha 
ł y b y do przewodu kominowego powie
trze zepsute, przesycone wyz iewami . ' 

Nicchajżc wezmą to wszystko pod 
uwagę nasze władze sanitarne. 

K. 

Po Łodzi — Częstochowa. 
Przygotowania do Kongresu Eucharystycznego. 
Z Częstochowy donoszą: 
W związku z mającym sic odbyć w 

Częstochowie w dniach 7 — 9 września 
w ie lk im kongresem eucharystycznym, 
prace organizacyjne sa w pełnym toku. 
Prezesem komitetu organizacyjnego jest 
ks. prałat B. Wrób lewsk i . P rogram wie l 
kich uroczystości został już opracowany 

W dniu 7-go wrześhia p r z y b y w a do 
Częstochowy prymas Polski , ks. kardy
nał Hlond oraz ks. kardynał Kakowsk i i 
nuncjusz apostolski arcybiskup Marmaggi 
Na powitanie książąt kościoła 

ustawiony zostanie szoaler 
od dworca kolejowego, aż do Jasnej 
Góry . 

Za dostojnikami kościelnymi posuwać 
się będzie procesja. Celebrans, biskupi i 
duchowieństwo oraz do 15.000 uczestni
k ó w procesji wejdzie do katedry. 

Ut rzymaniem porządku zajmą się stra 
że pożarne, k tóre zjada w sile 1500 osób., 
policja i częściowo wojsko. Dworzec ko 
le jowy będzie udekorowany przez ca ły 
czas uroczystości. Staraniem kolejarzy 
na moście wybudowana zostanie brama 
tr iumfalna. Całe miasto tonąć będzie w 
powodzi k w i a t ó w i świateł . 

Program kongresu jest następujący: 
Po przyjeździe prymasa Polski w dniu 
7-go września o godz. 7-mej wieczorem 
odbędzie się na Jasnej Górze wys taw ie 
nia Mai.św. Sakramentu i odśpiewane zo
stanie , Veni creator", poczem prze idzb 
procesja, a następnie ks". biskup dr. F. 
Kub'na 

wyg łos i przemówienie. 
Ciche msze odprawiane będą do północy. 
W sebetc przed poł. odbędą się nabożeń
s twa dla wojska, szkół itp., po południu 
zaś — zebranie stanowe. titiat* 

W dniu 9-go września w godzinach 
rannych nabożeństwa na Jasnej Górze, 
o godz. 9 rano wie lka procesja z Jasnej 
Góry do katedry, gdzie nabożeństwo ce
lebrować będzie ks. arcybiskup Sapieha, 
kazanie przez megafon wyg łos i ks. bis
kup Okoniewski . 

Pc południu zaś odbędzie się święto 
robotnika z procesją robotniczą z kate
d ry na Jasną Górę, gdzie ks. biskup dr. 
F. Kubina wyg łos i kazanie na temat: 
, Chrystus-Robotnik". Kongres zakoń

czy się uchwaleniem rezolucji i odśpie
waniem „Te Dcurn" oraz „Boże coś Po l 
skę". 

i MIĘ 
przybyło do Poznania. 

Z Poznania donoszą: 
Na dworzec podmiejski p rzyby ł pocbA 

wiozący zamieszkałych w Westfal i i w l i 
czbie 700 Polaków, k tórzy p rzybywają do 
Polski w sprawach p rywatnych , w celu 
odwiedzenia 

k rewnych i znajomych. 
Pewna część z nich urodziła się na ob

czyźnie i do Polski przyjeżdża po r a : 
pierwszy, a większość z nich nie widzia ła 
Polski wyswobodzonej z pod jarzma za
borców. To też powitanie tej wyc ieczk i 
odby ło się nader uroczyście. 

Dwie ofiary jadowitej 
żmii. 

Śmierć rodzeństwa. 
Z Sieradza donoszą: 
Zanotowano ostatnio wypadek śmier 

ci dzieci wskutek ukąszenia 
iadowitei żmi i . 

Na rodzeństwo brata i siostrę, k tórzy 
zbieral i w lesie bo rówk i , napadła zniena
cka żmija i do tk l iw ie Je pokąsała. Ponie
waż dzieci wobec strachu zbłądzi ły w 
lesie. przeto nie mogły wezwać pomocy 1 
następnego dnia 

znaleziono ie mar twe 
w lesie. Miejsca nabrzmiałe wskutek uką 
szeń żmi i w tej chwi l i naprowadzi ły na 
w łaśc iwą przyczynę śmierc i . 

Góra piasku 
zasypała trzech chłopców. 

D w ó c h u r a t o w a n o , 
t r z e c i z m a r ł . 

Z Chorzowa donoszą: 
Zawiadomiono policje, że w dole p ia

skowym na polach Piot ra Chińskiego w 
Chorzowie osunęła sie nagle ściana, 

zasypując 3 chłopców, 
mianowicie 15-letnlego Antoniego Nowa-
czka, 13-letniego Alfreda B r y ł ę i 11-let-
niego E ryka B r y ł ę z Chorzowa. Chłop
cy bawi l i się przez czas dłuższy W dole 
piaskiem. Natychmiastowej akcj i ratun
kowej zawdzięczyć należy, że 2 chłop
c ó w : B r y ł ę Al freda i E ryka , dało się Je
szcze uratować. Niestety trzeci chłopak. 
Nowaczek Antoni — poniósł 

śmierć przez uduszenie. 
Zw łok i odstawiono do kostnicy szpitala 
gminnego. W i n y osób trzecich nie stwier 
dzono. Wypadek powyższy w y w o ł a ł w 
Chorzowie przygnębiające wrażenie. 

Kongres zapowiada się bardzo impo
nująco i spodziewane jest przybycie oko
ło 300.000 w iernych z całej Polski . 

R. S. B R O W N E . 

ORYGINAŁ. 
Spo ika ł tm go w pewnej kawiarn i w 

pobliżu Mairblc Arch . Siedział przygnębio
ny przy stol iku w kącie i ze złością pa
t rzy ł tui zegar, wiszący na przeciwległej 
ścianie. B y ł to niepozorny człowiek przy
strojony w żałosny go towy k rawa t z ga
tunku tych, które zaoszczędzają kłopotu 
wiązawa przypinane mankiety i wygn ie
ciony kapelusz. Mina jego przypominała 
Wyraz twa rzy męczonej owcy . 

Gdy usitdłem naprzeciwko nHicgo, by-
i m ś w b d k i m . jak dorodna kelnerka, po
chy l iwszy sie nad jego stol ikiem, spytała 
tonem dość, j ak na kelnerkę lekceważą
c y m : 

-— Ho i co jeszcze? 
Człowieczek pat rzy ł tępo przed siebie, 

rzuci ł spojrzenie na zegar, a potem odpo
wiedzia ł drżącym zd.awionym głosem: 

— Ja... może... myślę, że jajko na mięk
ko. .:. j 

'—* Jajko na miękko! — krzyknęła po
gardl iwie kelnerka w kiorunku kuchni. 

Człowieczek nerwowo przebierał pa! 
cami po stole, wreszcie zwróc i ł silę do 
u:nie: 

Przepraszam pana, czy ten zegar 
dobrze chodzi? 

— C.40 — powiedziałem — tak dobrze. 
Obawiałem sie tego — odparł g łu-

cno człowieczek — dziękuję. 
Chwilę siedział nieruchomo, jak gdyby 

namyślając się co jeszcze powiedzieć, gdy 
z jawi ła s i kelnerka niosuc b f k o Postawi
ła je przed nim na stol iku i odeszła tak w y 
niośle, jak poprzednio. 

Człowieczek patrzał z obrzydzeniem 
na jajko. 

— Wstrętne — zaszeptał — wst rę tne! 
— 'Jestem tego samego zdan'a — po

tw ierdz i łem — I ja nie cierpię jajek na 
miękko Pooc pan jada *o paskudz two 0 

Człowieczek westchnął g łęboko: 
— Bo wszys tko inne już jadłem — od

powiedział. A po chwi l i dodał-
— Wzbudza pan we mnie zaufanie: 

zwierzę sie panu: czekam tu na moją żo
nę. 

— Ach : tak? powiedziałem — » ona. 
oczywiście, sie spóźnia Ale poco pan za
mówi ł jajko, skoro pan go n i lubi? Trze
ba by ło jeszcze trochę poczekać. Zona 
pańska napewno zaraz nadejdzie. 

— Tak. zapewne — odparł — a b ja 
tu czekam na moją żonę już s i d e m godzin. 

**- Siedem gr>dzi'n? — powtórzy łem 
przerażony. — Jakże to możl iwe? 

— Siedem godzin! Kazała mi... to jest, 
umówi l iśmy się, że spotkamy się tu kwa
drans po dwunastej. Od tej godziny tu sie
dzę. 

Musiał wyczy tać wiele współczucia w 
moich oczach, gdvz dodał szybko: 

— Pan myśl i zdaje się c i ś innego Aie 
to by ło tak. Gdy czekałem już p^ł godziny 
ke lne rk i zaczęła na mnie k r z y w o pat r 7 eć, 
by łem głodny, więc zamówi łem obiad. 

Bełsztyk, pudd ; ng J bu łk i z marmebdu. 

Bardzo duże i smarzne porcje. Gdy zjad
łem było koło wpó* dc drugiej chciałem 
pójść d» domu, gdyż zona moja napewno 
Już tam w r ó ; i ł a , al-.- okazało s i . że :iie mo 
głem. Zona zapomniała mi dać... to jest ja 
zapomniałem wziąć... pieniędzy. Nie mia
łem czam zapłacić rachunku. 

—Okropne położenie! — powiedzia
łem — ale... 

— Tak. Myś l i pan, że m o g i m wy t łu 
maczyć to kasjerce, p rawda? Ale czyżby 
m i uwierzono? Jestem ubogo ubrany, nie 
znają mnie... 

Wobec tego zamówi łem jeszcze coś do 
jedzenia Zresztą, miałem nadzieję, że żo
na jeszcze przyjdzie. 

Jadłem powol i kiełbaski z kartof lami, 
ale już koło d r u g i j by łem znowu po wszy 
stkiem. 

A potem? Ile razy kelnerka spojrzała 
na mnie g r o ź n i , szybko zamawfałem ja
kaś potrawę. 

Jadłem sardynki , herbatniki , twarde 
jajka, grzanki, j a j eczn ie z szynką, tort 
czekoladowy, pączki, słoninę, wątróbko 
gęsią k rem, kakao; zupe pomidorową, ser 
i w k l e innych rzeczy. Prócz tego piłem 
cztery lemoniady i morze herbaty. 

Głos jego umi lk ł jak z a d r w i o n y : 
— A t e rBZ wk ió f ce zamkną ten lokai 

i wyrzucą mnie na ulicę albo zaaresztują! 
Ach, cc za nieszczęście' 

U k r y ł twarz W d l c i a d t , Jk3.vC. 
— W każdym r a z i — wysziochał 

nigdy już nie umówię się z n ; k im w re
stauracji Lyonsa. 

— Jakfo, Lyonsa? — spytałem. — 
Przecież to jest restaui.icja A, B C ! 

Człowieczek zerwał się. jak oparzony. 
— To niemożl iwe! — syknął — a ja, 

ja s*ę nie tu umówi łem z żoną! 
B y ł w takiej rozpaczy, że postanowi

łem mu pomóc. 
— Nie pozwolę, by pana uwięziono 

powSediziałem. — Zapłacę za pana. 
T w a r z nieznajomego zajaśniała. 
— Ach, diziekuję... ach, jak ja się w y 

wdzięczę? Proszę mi dać swój adres. — 
Kelnerka, p łac ić ! 

Kelneika l i z y ł a długo. 
— 23 szlingi 11 pensów — p o w i e d z b b 

wreszcie. 
— Mogło być gorzej... — zauważyłem, 
W i i ę ć m i u t poitem rozs*ałcm siY* z 

nieznajomym. 
W tydzień potem zdarzyło mi się b\'ć" 

w restauracji Lyonsa. 
P r z y jednym ze stol ików siedział b g i 

jegomość, a obok niego jakiś niepozor:»\ 
człowieczek, którego twarzy n i dostr /ćg-
lem. Ale na dźwięk jego głosu odwróci łem 
się. ' J ' 

— Wzbudza pan we m n i zanf t t i i — 
mówi ł n i do t e g i g c pana — zwierzę s i ; 
panu: czekam tu na żonę... 

Wsta łem, obszedłem stół woko ło i za
glądając w uwarz c ż l o w i k c w i . p j w i d z i a 
łem d c l i i t u i * 

—- O ile się n,'e m v i , to pan mi jes: 
winien jeszcze 2? szy l i fg i . 

Ale człowieczka już nie by ło . 
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Dzień W foOzi. Kto napadł na bezbronną kobietę, ma was łodzianki i 
ten zasługuje na potępienie. 

Spirytus w brudnej 
czapce. 

N a w i d o k l e k a r z a p i j a k o w i 
w r ó c i ł y s i ł y . 

Wczora j DO południu lekarz dyżurny 
miejskiego pogotowia ratunkowego ot rzy 
maf alarmującą wiadomość, jakoby przed 
brama domu przy ul icv P io t rkowsk ie j 255 
upadł chłopiec i 

zablt sie na mieiscu. 
W chwi le później przed wymien ionym 

domem zatrzymała sie karetka pogoto
wia. Lekarz 1 towarzyszący mu sanita
riusze zaczęli poszukiwać of iary tragicz
nego wypadku. Jednak pławiącego sie w 
kałuży „w łasne j " k r w i . jak brzmiał go
rączkowy telefonogram nie można by ło 
znaleźć. Dopiero w kacie dużego po
dwórza, lekarz ujrzał grupę ludzi pochy
lonych nad mężczyzna lat około 40, k tó
r y leżał na ziemi. 

Leżący na widok lekarza podniósł się 
szybko i 

przesadził nłot. 
Okazało się. że ów nieznajomy by ł p i 

jany została po nim ty lko czapka, a w niej 
butelka z resztkami spirytusu. 

Jak gruszki w sadzie 
t a k z w o l e n n i c y a l k o h o l u l e ż ą 

n a u l i c a c h . 
. Ubiegłej nocy patrol pol icyjny I ko

misariatu p. p. zauważył leżącego bez 
ruchu przed domem nr. 128 przy ul icy 
Aleksandrowskiej , mężczyznę. 

Policjanci pośpieszyli nieznajomemu 
na ratunek, wszelkie atoli próby ocuce
nia okazały się bezskuteczne. Wobec 
tego posterunkowi 

na własnych barkach 
przenieśli go do lokalu I komisarjatu po
l icj i . 

Zawezwano karetkę pogotowia ratun 
kowego. P r z y b y ł y lekarz stwierdzi ł , iż 
nieznajomy uległ zatruciu alkoholem i po 
udzieleniu pomocy odwiózł go do pry
watnego mieszkania. Nieszczęśl iwym 

jak wykaza ło przeprowadzone dochodzę 
nie, okazał się 38-letni • 

Jan Gąszcz, 
robotnik, zamieszkały p r z y - u l i c y Prze
mys łowej 47. Stan of iary zgubnego na
łogu nie budzi poważniejszych obaw. 
Również ubiegłej nocy uległ na ul icy 0 -
bywatelskiej zatruciu alkoholem, niezna
jomy około 40-lctni mężczyzna. 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych od
wióz ł go do szpitala przy Zbiorni Mie j 
skiej. 

Nazwiska nieznajomego dotąd nie 
ustalono. 

Biały jak gołąb starzec... 
O f i a r a w y r o s t k ó w . 

Wczora j po południu ulica Łagiew
nicką szedł 

biały jak gołąb, 
staruszek. Przechodnie usuwali mu się 
z drogi Starzec, gdy znalazł się obok 
domu nr. 72, z bramy wpadło nań k i l ku
nastu chłopców. Staruszek t rącony z 
całej s i ły imadł na bruk i straci ł przy
tomność. Chłopcy z przestrachu zbiegi ' . 
Przechodnie wnieśli nieszczęśliwego do 
pobliskiego sklepu. Zawezwano karet
kę miejskiego pogotowia ratunkowego. 

P r z y b y ł y lekarz po nałożeniu opa
trunku odwiózł starca 

do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej. 

B y ł to 90-lctni Mateusz-Maciej Wiś
niewski , niewiadomego miejsca zamiesz
kania. Zawiadomiona o wypadku poli
cja stara się umieścić sędziwego starca 

przytu łku miejskim dla starców i ka
lek przy ulicy Narutowicza 58. 

37-htnfa Władys ława Stolarek, robot
nica zamieszkała przy ul icy Bednarskiej 7 
wracając wczora j o godzinie 9 Wieczorem 
z pracy, dla skrócenia sobie drogi przecho 
dziła przez rynek I eonhardta. Kiedy zna
lazła sie na środku placu pedeszło do niej 

3-ch nieznanych osobników. 
Jeden z nich ścisnąwszy silnie dłoń Sto 

tarkowej uczyni ł jej wcale niedwuznaczna 
propozycję. 

S lok i rkawa uderzyła bezczelnego osób 
rrfka w twarz . — Znieważony stónął na 
siwych kolegów. Cała trójka rzuci ła s fc 
na Stolarkową { zaczęła bić ją po głowie 
tępeml narzędziami. 

Ostry, przeraźl iwy k rzyk napastowa
nej kobiety zwabi ł przechodniów i poli
cjanta. 

Wówczas awanturnicy rzueffli się w 
panicznym popłochu 

do uc iec/k i . 
Jednego z nich u;ętio dwa j pozostali 

zbiegli. 
Stoln r kowa odniosła szereg t łuczonych 

ran g łowy . Lekarz Pogotowia Ratunkowe 
go udzielił jej pomocy. 

Nazwisko aresztowanego awanturnika 
do czasu ujęcia kompanów jego, t rzyma
no jest przez policje w tajemnicy. 

Z rozmówek w sklepie. 

P a n i z a l a d ą : — Co słychać u pana, dawno pana nie w idz ia łam. 
R a d j o a m a t o r : — Dzięku ję pani , wszystko dobrze : Onegdaj uzie-

mn i łem moją teściową. 

Komedia na podwórzu. 
Tragiczny finał wesołego przedstawienia. 

32-letni Wawrzyn iec Chłosta, robot
nik, zamieszkały przy ul icy Kowieńskiej 
12, podpiwszy sobie na jakiejś uroczy
stości rodzinnej, wyszedł wieczorem na 
podwórze. 

Hałaśl iwe zachowanie sie 
Chłosty wywab i ł o , z mieszkań lokato
rów. 

Wesoło usposobiony Chłosta żar tował 
i śmiał się ze wszystk ich. Sąsiedzi zna-
iąc jego usposobienie nie bral i zbytnio do 
serca dokuczl iwych zdań i s łów, lecz 

inaczej zapatrywal i się na to nieznajomi 
z ul icy zwabieni hałasem. 

W pewnej chwi l i ktoś bardzo urażo
ny rzuci ł się na pijaka i zbi ł go na kwaś
ne jabłko. Zanim zdołano się zoriento
wać zwycięzca ulotni ł się. 

Chłosta jak się okazało odniósł rany 
g ł owy i piersi, nadto uległ złamaniu 

lewej ręk i . 
Lekarz pogotowia Kasy Chorych udzielił 
mu pomocy i pozostawił na miejscu. 
Sprawcę poszukuje policja. 

Nikt nie chciał dozorcy z oładkiem liczkiem. 
Nowa pacjentka szpitala. 

184ctmia bezrobotna Stefanja Ciesiel
ska, bez Stałego miejsca zamieszkania, po 
wyczerpaniu wszystk ich sposobów któ
re mia ły v. ys i t tkać jej zajęcie, zdecydo
wała siię na odwiedzenie lokalu 

Związku dozorców domowych 
przv ul icy Gdańsk :cj 14. 

Lecz i tam odpr.nwćcr.o ją z kwitki iem. 
Nikt z karnie niczników nic chciał mOcć do
zorcy w spódnicy. Ciesielską niepowodze
nia zdenerwowały do tego stopnia, że za
częła myśleć o śmierci. 

Wczora j wieczorem po wyjśchi z loka
lu Związku dozorców Ciesielska stodla w 
bramie ctorru i w pewnej chwi l i podniosła 
do ust 

butelkę z kwasem solnym. 
Zawezwany przez przechodniów le

karz Pogotowia Ratunkowego po przepła
kaniu żołądka odwiózł Ciesielską do szpi
tala miejskiego przy uh':y Drewnowskie j . 

Stan: desperatk; 
groźny. 

Siedem nowych nazwisk 
w kronice Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 18 sierpnia. W ciągu dnia ubieg 
tego w kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego • zanotowano następujące w y 
padk i : 

W mieszkaniu dozorcy domu przy ul i
cy Wolborsk ie j 33 otruła się kwasem sol 
nym służąca, zamieszkała w tymże do
mu 27-letnia 

Antonina Ciołek. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu pomo
cy, odwiózł desperatkę, w stanie bezna
dziejnym do szpitala w Radogoszczu. 

• • • 
Na ul icy Retkińskiej przejechany przez 

wóz 34-letni 
Bolesław Grzelak, 

tkacz, zamieszkały p r z y ul icy Karo lew
skiej 30, odniósł ogólne obrażenia całego 

ciała. Karetką pogotowia ratunkowego 
przewieziono go do domu. 

• • • 
Przy zbiegu ul icy P io t rkowskie j i Za

wadzkiej przejechany przez samochód 
54-letni 

Bolesław Sadowski , 
rebetnik, zamieszkały p rzy ul icy Górnej 
17, odniósł rany tłuczone g łowy . Lekarz 
prgetowia odwiózł go do domu. 

* * • 
Na ul icy Kopernika przejechana zo

stała przez samochód 19-letnia 
Helena Lucit iska. 

bezrobotna, zamieszkała przy ul icy Prz>_-
dzalnianej 10. Lucińska odniosła okale
czenie g łowy , k latk i piersiowej i rąk. W 
stanie ciężkim przewieziono ją do domu. 

2 7 - m e u d e r z e n i e G o n g u . 
Zgórą miesiąc nie pisałem o Gongu 

chociażby z tej p rzyczynyn, że każdy 
z w y k ł y śmiertelnik, do k tórych oczy
wiście i ja się zaliczam, zmuszony jest 
dla podreperowania swych ne rwów w y 
jechać przynajmniej raz do roku na ur
lop. Wszys tko ma jednak swój koniec a 
tem bardziej odpoczynek. Skończył się 
urlopik i oto znów siedzę na trzeszczą-
cem nieco krześle w sympatycznym Gon 
gu i patrzę na przesuwające się obrazki. 
I s twierdzam, że ten stary kochany Gong 
nic się nie zmienił. Że niema Jaśkówny? 
Głupstwo. 

Dyrek to r Jastrzębiec to znany poszu
k iwacz gwiazd. Wyjedz ie na k ró tko do 
Warszawy , spojrzy tu i ówdzie i już lu
ka w Gongu wypełn iona. 

Następnym pociągiem nowa gwiaz
deczka p r z y b y w a do Łodzi , a wieczo
rem już ją widzisz w świet le k ink ietów. 
Pisząc to myślę o p. Sawickiej . Baw i , 
śmieszy a s ierpniowy widz klaszcze z 
zadowolenia w dłonie. 

Znajome „z u l icy Prze jazd" i najstar
sze „ rangą" Gongiątko tul i się w tańcu 
do balctmistrza Cesarskiego, k tóry niem 
kręci jak źdźbłem słomy. 

Ulubieńcy publiczności Czesław Sko. 
nieczny i Stasio Sielańskl rozśmieszają 
do łez w idownię . Z ust jak z rogu obfi
tości sypią się „szmoncesy" na temat 
miłości, stagnacji i waloryzacj i jak po
wiada przemiła p. Buczyńska. 

Hanka Runowiecka prezentuje swe 
„helsko-anielsko" opalone nóżki i wma
w ia w publiczność „że jest już taka od 
urodzenia". 

A tymczasem do kasy pchają się lu
dzie i płacą... płacą... 

Bo jakże nie poprzeć tej sympatycy u} j 
scenki... R. • 

:o:-

Radjo-kącik 
Sobota, 18-gO sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 10.00 Muzyka t JtffJ 

gramofonowych; 13.00 Sypnął czasu, hejnaf z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotnl-
czo-meteorologiczmy; 13.10 P r z e r w a : 15.00 Ko
munikaty: meteorologiczny, gospodarczy, nad 
program; 1S.20 P r z e r w a ; 17.00 Odczyt p. t. „ W 
stolicy Peru" wygłos! kpt. M . B. Lepeckl; 17 25 
Odczy t p. t. „W 150-tą rocznicę zgonu Wol tera" 
wygłosi p. Cezary Jellema; 17.50 P r z e r w a ; 18 00 
Program dla dzieci; 19.00 Rozmaitości; 19.20 
P r z e r w a ; 19.30 Radjokroriikę wygłosi dr. Marjan 
Stępowski: 19.55 Komunikat rolniczy; 20.05 Nad
program, komunikaty; 20.15 Koncert popularny, 
organizowany przez orkiestrę Filharmonii war
szawskie] wespół z PolsWem Radjo. Transmisja 
z Doliny Szwajcarskiej; 22.00 Sygnał czasu, komu 
nikat lotnlczo4neteorologtezny; 22.05 Komunikat 
P A. T . ; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowv 
nad program; 22.30 Muzyka taneczna z restaura 
c}l „Oaza". Orkiestra pod Wer. W . Roszkowskie
go I I. Karbowlaka. 

Niedziela, dnia 19-go sierpnia. 
Warszawa (1111). Oodz. 10.15: Transmisja na 

boźeństwa z katedry wileńskiej; godz. 12: Sygnał 
czasu, hejnał z W i e ż y Mariackiej w Krakowie, 
komunikat lotniczo-meteor.; godz. 15.50: Komu
nikat meteorologiczny: godz. 16: Odczyt z Kra
kowa p. t.: „Ciekawe doświadczenia rolnicze w 
Danjl", (Dział „Rolnictwo") — wygł . Inż. Framć. 
Gajewski; godz. 16.20: Odczyt p. Ł : „Zalesienie 
nieużytków". Dział („Rolnictwo") — wygł . prof. 
Jan Kloska: godz. 16.40: Odczyt p. t : „O nawo
żeniu ozfmin". Dział („Rolnictwo") — wygł . inżj 
Władysław Tarkowsk i ; godz. 17: Koncert Orkie
stry Filharmonii Warszawskiej , organizowany we 
społ z Wydz ia łem Oświaty 1 Kultury Magistra
tu m. st. W a r s z a w y . W y k o n a w c y : Orkiestra pod 
dyr. Andrzeja Bronkę oraz Jadwiga Pukiewiczo-
wa (śpiew); godz. 18.30: Rozmaitości; godz. 18.50 
„Dzieje ruchów rewolucyjnych w Rosji" odczyt 
Vn. p. Ł: „Wybuch rewolucji w 1917 r." (Dział 
„Historja")—wygł. prof. Ludwik Kulczycki; godz. 
19.45: Odczyt p. t.: „Moja wędrówka po Belgji'' 
(Dział „Podróże") — wygł . p. Cezary JeMenta; 
godz. 20.15: Koncert orkiestry Filharmonii W a r 
szawskiej, organizowany wespół z polsklem radjo. 
W y k o n a w c y : Orkiestra pod dyr. Jakóba Hirsch-
felda oraz Marceli Sowilski (śpiew), godz. 22: 
Sygnał czasu, komunikat lotn.-meteor.; godz. 
22.05: Komunikat Pat. ; godz. 22JO: Komunikaty: 
policyjny, sportowy, nadprogram; godz. 22.30: 
Muzyka taneczna z rest. „Oaza". 

Szofera aresztowano. 
* * * 

W fabryce p r z y ul icy Gdańskiej 108 
uderzony korbą maszyny odniósł rany 
g łowy robotnik 56-letni 

Wojc iech Łuczak 
(Pomorska 55). Pomocy udzielono mu na 
stacji pogotowia ratunkowego. 

W 



ECHO W I E C Z O R N E " - d n l a 18 sierpnia 1928 Sir. f 

SPORT. 

Wszyscy! WszyscyI Wszyscy! 
Na Olimpjadę „Łódzkiego Echa Wieczornego". 

'Jeden dzień ty lko dzieli nas od drugiej 
części lekko-at letycznej Ol impjady „ L . 
Echa Wieczornego" . Jak podal iśmy w 
dniu wczora jszym program f ina łowych 
zawodów przedstawia sie nadzwyczaj 
bogato: Nic wiec dziwnego, że dotych
czas zgłosi ło sie moc zawodników. Nasza 
Olimpiada zyskała pełne uznanie. Kto 
ż y w śpieszy b v wa lczyć o cenne nagro
dy, które w postaci żetonów z ło tych, 
srebrnych i b ronzowych. pantofl i , spode
nek i koszulek lekkoat letycznych orzezna 
czyl iśmy dla zawodników, niekoniecznie 
zwyc ięzców. Postanowi l iśmy orzeprowa 
dzić losowanie dla tych . k tó rzy nagród 
nie uzyskal i . Więce j zawodniczek i za
wodn ików, więcej nagród! Oto hasło ja
k iem sie k ieru jemy p rzy wyborze i zaku
pie utensvli j spor towych. Pragniemy by 
nasza Olimpjada pozostawiła rx> sobie 
jaknaimilsze wrażenie. 

Czy tyleset chotnych żyjących tęt
nem Ol impjady amsterdamskiej bv ł o zaw 
sze na rozkazy k ró lowe j sportów lekko

at le tyk i . Dziś apelujemy oo raz ostatni do 
naszych czy te ln ików aby wz ię l i naj l icz
niejszy udział w igrzyskach. Jeszcze dziś 
ty lko zapisujemy chętnych. Niech ju t ro 
w biegach na długie dystanse na starcie 
stanie ki lkuset panów i nań. niech Łódź 
wykaże, że jest usportowiona, że nie hoł
duje t y l ko emocjonującym zawodom, że 
przestarzałe zasady uprawiania sportów 
w jednym k ierunku zn ik ły na zawsze, 
niech wykaże t y m zapaleńcom pi łkarsk im 
że k luby uprawiające jedynie " i fkę noż
na źle czynią, że poza nimi jest jeszcze 
o lbrzymia ilość zawodników, k t ó r y m i 
k luby powinny sie zaopiekować. Od ju 
tra niech w każdych zawodach prgan izo-
wanych przez Ł O Z L A . bierze udział ty lu 
zawodników ilu wz ię ło ogółem na Ol im
piadzie „ Ł . Echa Wiecz . " 

A więc jutro wszyscy na boisko — 
wejście bezpłatne, za okazaniem biletu za 
mieszczonego na pierwszej stronic nasze 
go pisma. 

Kalendarzyk sportowy na 2 dni. 
"\ Kalendarzyk spor towy na dziś i jutr.), 
mimo braku zawodów l igowych, przed
stawia się frapująco, bowiem w niedzielę 
nastąpi zakończenie pierwszej lekkoatle
tycznej ol impjady „Łódzkiego Echa W i e 
czornego". 

Program zawodów nadzwyczaj boga
ty, zbiega się z rozdaniem nagród zawo
dnikom i ogłoszeniem mistrza Łodzi w 
pięcioboju. 

Zostaną rozegrane następujące kon
kurencie: godz. 9 rano: 1) f inał biegu 100 
mtr.. 2) bieg 400 mtr. , 3) bieg 3000 mtr., 
4) bieg 1500 mtr . Godz. 2 po poł. pięcio
bój o mist rzostwo m. Łodzi dla panów i 
pań: 1) skok wdał z rozbiegu; 2) rzut o-
szczepem; 3) bieg 200 mtr. , 4) bieg 60 
mtr.,. 5) rzut dysk iem; 6) bieg 1500 mtr., 
f) bieg 200 mt r . 

'Zawody odbędą się na boisku D.O.K. 
IV (plac Hal lera). 

Zgłoszenia jeszcze przy jmują: 
1) Ł.O.Z.L.A.. P io t rkowska 150; 2) Ł 

K. S., P io t rkowska 108 i redakcja „ Ł . E-
cha Wlecz." , Zawadzka 1. 

P I Ł K A NOŻNA. 
D z i ś na boisku W . K. S. o godz. 15 

W K S I I — Hakoah I I , sędzia Czech. 
O godz. 17 W . K. S. I — Hakoah I, sę

dzia Gra j woda. 
J u t r o : godz 9 rano, boisko Ł . K S . 

Pogoń — Samson, sędzia Izrael. 
, Godz. 11 G. M. S. — Sokół (Zgierz), 

sędzia Pietsch. 
Godz. 15, Union I I —i Orkan I I , sędzia 

Kałuszyner. 

Godz. 17, Union I —- Orkan I, sędzia 
Lange. 

Boisko p rzy ul. Wodnej , gpldz. 9 rano: 
Sztem — Ł K S B W , sędzia.Szer N. 

Godz. 11 W idzew — P. T . C , sędzia 
Wardęszkiewicz. 

Godz. 15 Turyśc i H - - , Ł T § G I I , sędzia 
Szer J. 

Godz. 17, Turyśc i I - r - Ł T S G I, sędzia 
Rakowski . 

MECZE L I G O W E W KRAJU. 
W Polsce jutro grają o mistrzostwo 

L i g i : 
Pogoń — Ł.K.S. we L w o w i e , sędzia 

Rosenfęld, z. Bielska. 
Warszawianka — Cracovia, w W a r 

szawie. 
W a r t a — T , K. S. w Poznaniu. . 
Ruch — Wis ła w Kró l . Hucie. 

K O L A R S T W O . 
Jutro na torze w Helenowle o godz. 

4 po poł. odbędą się wie lk ie międzynaro
dowe wyśc ig i kolarskie dystansowe za 
dużemi oraz sprynterowskie z udziałem 
najlepszych kolarzy. , N , . 

S T R Z E L E C T W O . 
Dziś i ju t ro od godz . 10-ej rano na 

strzelnicy małokal ibrowej przy ul. Kąt-
nej, dalszy ciąg konkursów strzeleckich 
o nagrody Ł . S. S. S. 

O godz. 6 po poł. rozdanie nagród. 

Nieszczęsny rzut dyskiem. 
N i e f o r t u n n y s p o r t o w i e c . 

miejscowego lekarza d-ra Bolesława Oku W czasie wczora jszych zawodów w 
Żywcu miejscowego klubu sportowego, 
jeden z 'zawodn ików tak nieudolnie rzuci ł 
dyskiem, żę krążek poleciał w kierunku 
w i d z ó w i 

uderzył w g łowę 

l iara. k t ó r y padł bez przytomności na zie
mię. Dysk przesunął sie .rykoszetem po 
głowach dwóch dalszych w idzów i cięż
ko ich poranił. 

Niefortunnego sportowca aresztowano. 

K U P O N 
u p r a w n i a j ą c y d o w z i ę c i a u d z i a ł u 

w zawodach lekkoatletycznych ,,Ł. Echa Wiecz." 
w d n i u 1 9 s i e r p n i a 1 9 2 8 r. 

Imię i nazwisko zawodn ika : 

A d r e s : 
Dokładne oznaczenie rodzaju zawodów, w jak im zawodnik chce wziąć udział 

Wezmą udsiał 19 s ie rpn ia : (niedziela) 
(według n a i w podanych w programie): 

Zgłoszenia p rzy jmu ją : Sek re ta r i a t y : 1) Ł . O. Z. L. A . P io t rkowska 150, 
2) Ł . K. S. P io t rkowska 108. 3) „ Ł . Echa Wieczornego" Zawadzka t ; 

W y c i ą ć i w r z u c i ć d o s k r z y n k i . 

weźmie udział w Olimpiadzie 
„Ł. Echa Wiecz." 

D z i s i a j z g ł o s i ł a s w ó j u d z i a ł , p o p o w r o c i e a A m s t e r d a m u , 
d o j u t r z e j s z y c h z a w o d ó w l e k k o - a t l e t y c z n y c h „ Ł ó d z k i e g o E c h a 
W i e c z o r n e g o " ś w i e t n a d y s k o b o l k a G E N A K O B I E L S K A , k t ó r a 
n a O l i m p j a d z i e u z y s k a ł a r z u t d y s k i e m 3 2 m t r . 

Sport w kilku słowach. 
(—) Dziś, ju t ro i w niedzielę 26 b. m. 

T. G. Sokół, urządza okręgowe zawody 
lekko-at letyczne dla cz łonków gniazd so 
kolich wchodzących - w skład okręgu 
łódzkiego. 

Zawody w dniu 18 b. m. odbędą się 
na boisku DOK o sodz. 4 po poł. i o 8 ra 
no w dniu 19 b. m „ zaś w dniu 26 b. m. 
na boisku „Sokoła** przy ul . Ty lne j , o 
godz. 8 rano. 

(—) Dzisiejszym oficjalnym komun' -

katem Ł . Z. O. P. N. nr. 17 zostały za
wieszone w prawach cz łonków za nleure 
gulowanie składek członkowskich 1 ltłe-
rorl iczenie się z zakodów, następujące 
towarzys twa spor towe: 

„S i ła " , „Rap id " , „Odrodzenie", „ R a -
dogoyia", „Rudzkie T . G. S.", „Or lę" , 
,.T. U. R.' (Zgierz), „Gwiazda" , „ T . U. 
R." (Zd -Wo la ) , „Sokół (Zd.-Wola). „ P o 
l icy jny K. S." 1 „K . K. S.". 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1- lunł szter. 43JO — 43.28. Za 

100 złotych: Zurych 58,22 i pól, Berlin 46.87 i pół 
— 47.27 1 061. Wiedetł Iczeki 79.39 — 79.67, Pra 
sa 378.32.1 pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N o w y T ^ . k 

4.85.40, Holandia. 12.10 JJ/4, Francja 124.21, Bel -
Jda 34.90, Włochy 9 2 $ . Niemcy 20.358, Szwaj 
caria 25.205, Dani» 5.|esl36, Praga 163.75, W i e 
deń 34.41, Wa.rs?awi jw.30. 

Paryż : Londyn f M . > j , N . York 25.59 i pół. 
Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 

100 złotych 57.75 — 5739, czek na Londyn 25.01 
i pól, wypła ty telegraficzne na: Berlin 122.736 — 
13.044, WaTSzawę 57.72 57.87. 

N o w y York. Dewizy : Londyn 4.86 7/16, Pa
ryż 3.90 3/4, Berlin 23.84 3/8, Wiedeń 14.10, W a r 
szawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Nowy York, 17. & Amerykańska. Otwarcie: 

styczeń 19.33 f- 34, marzec 19.41 — 45, maj 19.48 
— 50. lipiec 19.37 — 40, październik 19.40 — 45, 
grudzień 19.42.45. i * 

Środkowe: styczeń 19.25, marzec 19.33, ma) 
19.37, lipiec 19.35, październik 19.35, grudzień 

19.31. 
Zamkniecie: loco 19.10. Styczeń 18.83, luty 

18.86, marzec 18.88 — 90, kwiecień 18.96, maj 

18.99 — 19, czerwiec 18.93, Upiec 18.87, sierpień 
18.60, 'wrzesień 18.70, październik 18.85 — 90, l i 
stopad 18.85, grudzień 18*5 — 89. 

Aleksandria, 17. 8. Egipska. Zamkniecie: Sa-
kellaridis: styczeń 36.15, listopad 36.31. Astanouaf 
luty 24.38, sierpień 23.36, październik 23.65, gru
dzień 23.48. 

Liverpool, 17. 8. Egipska. Zamknięcie: loco 
18.70, styczeń 18.—, marzec 18.15, maj 1825, li
piec 18.35, wrzesień 17.85, listopad 1750. 

Liverpool, 17. 8. Havas. Zamkniecie: locc 
10.71, styczeń 10.06, luty 10.07, marzec 10.11. 

kwiecień 10.13, maj 10.14, czerwiec 10.13, lipie? 
10.13, sierpień 1029 — 10.10, wrzesień 10.20, paź
dziernik 10.12, listopad .10.05, grudzień 10.06. 

Nowy Orlean, 17. 8. Zamkniecie: loco 18.89, 
styczeń 18.44, marzec 18.49 — 5 1 , ma) 18.52, l i 
piec 18.49, październik 18.27 — 29, grudzień 
i«S7 — 40. 

o 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 19. *8. Tranzakcję na Oiełdzle 

Zbożowo-TowaroweJ za 100 kg. fr. st. Warsza
wa Żyto 38 i pól — 39, pszenica stara 55 — 5t< 
— nowa 52 — 53, jęczmień browarowy 41 — 41 
I pół. — na kaszę 38 — 39, owies jednolity sta
ry 48 — 49. — nowy 40 — 42, rzepak zimowy 
suchy 82 — 83. otręby żytnie 28 — 29, — pszen
ne 29 — 30, mąka pszenna 4 /0 A. 88 — 90, k~ 
4/0 80 — 82, — żytnia 65 proc. 59 — 60. Uspo 
sobienie spokojnie. Obroty średnie. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

OBROTY D E W I Z A M I N1FCO WIEK S / E . 
Przy nieco większych obrotach zar ( t rzebowa-

f !e na dewizy zagraniczne zostało pokryte. 
Większym popytem cieszyły się dewizy ;ia 

Londyn które ohiegajy w^wiik-wsych part iach niż 
zwyk le . ... • ,J i | " •' .' • ) - .. • 

. Dewizy na N o w y . J «rk. Holahdję i Pragę grtt 
delary St ł f lów Zjjdjt >.-zonycli u r z e d a w a i * po 
kultach do'jrfc^za.Mwych 

Z dewiz europejski".!! niżej o pól gr. notowano 
Bi lgję i o 3 gr. — Wiedeń, natomiast dewizy nu 
Szwajcarie podniosły się o 8 gr. oraz o pół gr. 
na Londyn i Paryż. 

D A L S Z E M ZA INTERESOWANIEM CIE
SZY SIE D O L A R O W K A . 

Wprawdz ie obroty dolarówką nic sięgały z i y t 
dużych rozmiarów. Jednak popyt przewyższał p >-
daż, kurs więc się podniósł o dąbze zł. 1.25. lnu - -
ml papierami państwowcml obroty nie sięgały śred 
nich przy niezmienionych notowaniach. 

Jeszcze przed zebraniem giełdowym dopyty
wano się o l isty. zastawne, głównie zaś o listy 
Ziemskie, . * , } ' ." ' 

Podczns zebrania giitdowcgo kuisy listów za
stawny . -h si* wztiui j i t i ły, •• 

W obrotach p iywstnych dość żywo się intere
sowano 4 proc. Poź. Pfcrn. Inwestycyjna., za kt.'»-
rą płacono 126.75 — 127, kuis więc rcduiósl się o 
dalsze 75 groszy. 

BEZCZYNNOŚĆ NA GIEŁDZIE 
AKCYJNEJ. 

Wobec tego, że do poniedziałku giełda nie bę
dzie czynna, szeregi uały.J) b j w a l c ó w gioMa-
wych były przerzedzone, ca zresztą w ciągu mie
sięcy letnich zwykle daje się, zauważyć. 

Z tych więc względów nastąpiła dalsza redak-
cja obrotów akcjami. Kursy*n:tO£ćł normowały się 
niejednolicie i przeważnie H V I i u kursowe były 
bardzo male. 

W dziale akcyj b i h k i w j c h ^ p o słabym począt
ku, w końcu wzmocnił się k t rs akcyj Banku Pol

skiego, osiągając nadwyżkę zl 1. Z innych akcyj 
z tej grupy sprz«la\v«no akcje Banku Zw. Spół-.k 
Zarobkowych po kursie o zł I niższym <jd poprze! 
iilego. 

Również nieco ntzei. tuz wczoraj, można byl•< 
nabyć akcje Banku Zachodniego, do urzędowyJi 
Jtdnak .obrotów nie doszło. Za akcje Banku Dys
kontowego chętnie płacono kurs poprzedni. A k c j : 
Polsk. Bnnku Przem. we Lwowie — bez zmiany 

Akcl iml cheml.-zneml. elektryczneml i cukrów-
l.lczeml mało się interesowano. 

Zawarto pojedyńczj tran?i'kcle jednym gi*nn-
k i tm z każdej grupy po kurs.ich r rawie nieziiTit-
nicr.ych. 

Z akcyj cementowych ofiarowywano akcje .°ir-
I t y po kursach deść znacznie obniżonych (str.«'i 
z l . 2.50 na sztuce). 

Z akcyj węglowych nieliczne tranzakcję zawie
rano Warsz . T o w Kop Węgla po w<KofaSs*rP 
kursie końcowym. 

Z akcyi naftowych Nobel obniżył się o 25 gr 
przy bardzo małym ruchu. 

W grupie akcyj metalurgicznych utrzymały sic. 
kursy Modrzejewskich -Norblinn Staruchowi, i 
Farowozów. Te ostatnie po wyr lac ie dywidendy 
za rok I926,':92r w wj»oko§: i zl . 2 50 utrzymały 
jednaki.we notowania I i I I em. 

Lilpopy obniżyły się o 25 gr. i Ostrowiecki.' o 
5(| gr., natonlast akcje Ri.lin, Zi f liński i S - k a z y -
:ka ły zł 2 (przeszło 15 proc.) 

Z pozostałych akcyj zawarto tranzakcję akcja
mi „Klucze" po kursie o 5 groszy n iż izym od wcz" 
rtiszego. 

Z akcyj handlowych dopytywano i ię o akc.: 
Bi/ikowskicgo, za któro pł?cić cluiano 16 ?5. 

Z akcyj spożywczych poszukiwano Maberlm-
sc|-.a. 

Dr.^tne tranzakcję, niekwalitikuja.ee się do urzc 
d u w y . h notowań: 

4 i pół proc. Miejskie ?2?0. 
Bank Handlowy 117, Bank Zachodni 3B, Mtch> 

łćw 3.75. 

http://niekwalitikuja.ee
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Matka okrętów powietrznych. 
I W y s t a w ł 

malars twa 

rzeźby 

t ra f i k ! . 

Czyte ln ia 

audycje 

f łd lo fon lcznc. 

f i WŁODZI V 

(Park im. 

Sienkie

wicza.) 

O t w a r t y 

nd codz. 

10 rano 

do 23 w. 

mUUuitKA UADV P Ł O A O O O I C Z N E J . 
Pańs twowa Centra lna B ib l io teka P e d a t o e l c f -

rm, ul Andrzeja Nr. 7 ( f ron t I-sze p ię t ro ) o t w a r 
ta codziennie od uodz. 6 do 9 wlecz. , w niedziele 
od 9 runo do 4 po południu. 

M U Z E U M M IEJSKIE ( P i o t r k o w s k a 91). D z i a ł y : 
e t n o g r a f l c z n o - h i s t o r y c z n y ! p r zy rodn i czy . 
O t w a r t e codziennie od 10 do 14 1 l f i do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. ( P i o t r k o w s k a 89). Czyte ln ia 
pism I b ib l ioteka o t w a r t a codziennie od 4 do 
9-e) wieczór . 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C I I 
(P io t r kowska Nr. 103) o t w a r t a codziennie od 
t o d r . 6 do 8 wlecz. - w y j ą t k i e m świa t I 
p ła tków. 

t O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul . P i o t r kowska 
Nr . 103. Czy te ln ia p ism dostępna d la wszys t 
k ich od codz. 5 do 8 codziennie. 

MlelRkl KlnprtKttoeraf Oświatowy 
Nędznicy 

D l a m l o d i . — N ę d z n i c y 
Pcc2ątek seansów: o todz. 4. 6. 8 I 10 

..Apollo** — 1) Za kul isami kabaretu 
2) Ma ła awanturn ica 

P t c r a t e k seansów: o todz . 4. 6. 8 l 10 

..Caslno" — 

..Czary" —„Osta tn i Wyśs ig " 
Początek seansów o e<xtz 4. 6. 8 1 10 

. .Corso** :—Żona Faraona. 
P ie rwszy seans 4-ta, j s t a t n ! 9 30. 

„Dom L u d o w y " — Nienawidzę.. . 
Początek przedstawień o t o d z . 5 I pól po poL 

„ M i m o z a " — „ M a r t w y węzeł" 

„Odeon" - D i iewczęta be t posagu 
Poc ja tek seansów, o godz. 4. 6, 8 l 10 

„Resursa" - Ludzie bez p raw 
„Splendld". Mężczyźni 

Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracown ików Państwowych 
Gdy się zmysły budzą. 

Pocz. p o d s t a w i e ń o g. 5.30, 7.15 l 9.30 wlecz. 

T F A T R L E T N I . .GONO-
Dziś ciesząca się wielkiem powodzeniem re-

wja „Dla was łodzianki" na czole z Runowiecka, 
Sawicką, Bełskim, Kamiriskim, Siclańskim i u l i -
bieńcem Łodzi Skonieczny™. Tańce układu ba-
letmlstrza J. Cesarskiego. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 7 i 
pół I 9 i pół wieczorem. 

Najstarszy statek powie t rzny R. 33, k t ó r y bierze czynny odział w manewrach 
angielskiej f loty powiet rznej . 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują antek i : N. Ensztajna 
Piotrkowska 225, M. Bartoszewskiego 
Piot rkowska 95, M. Rozenbluma. Cegieł-

niana 12, Gorfajna. Wschodnia 54. .1. Kop
rowskiego. Nowomiejska 15. 

Po r a z p i e r w s z y w Ł o d z i t W k r ó t c e ! 
Po r a z p i e r w s z y w Łods. t 

N a j p o t ę ż n i e j s z y s n p e r s z l a g i c - ^ "oby o b e c n e j ! 

p. t. NAJWIĘKSZA PARADA ŚWIATA (Miłość i krew) 
Groza wo jny wszechświatowej, dramat k r w i , łez, miłości i poświęcen ia . 

W ro l i g łównej największy tragik św ia ta RICHARD BARTHELMESS 
wkrótce w k in ie sjCZć&ry" 

Stowarzyszenie Sportowe „UNION". :: Plac Snortowy Helenow. 
J U T R O w niedz ie le . , y i n . 19 s i e r p n i a 1928 r. o godz . 4 -e j po p o l . — f i — * ' i — — - • : 

Wielkie Międzynarodowe WYŚCIG! DYSTANSOWE za dużym; motorami 
Udzia ł b iorą: M U E H L B A C H — Kolonia — loader T h o r m a n 

H A E U S L E B — Ber l in — leader H a r t w i g 
B i e g i s p r y n t e r o w s k i e z ud i la lam naj lepszych k o l o n y . Szczegóły w programach. Koncert . 

M A C Z Y Ń S K I — Górny Śląsk leader T u r o w s k i 
G A R L E Y — K raków — leader G ę d z i o r o w s k i , . CENY MIEJSC we jśc iowe dla u c i n i i sze regowych—1 \ . 1,25, dla d o r o s l y e h - z i . 2 -

m U | . c ^ d n n - - u l 2.50. U r n , B. C, D I E - zł. 3 - t a ra . A —- zł. 3,50. t rybuna otwar ta - . 1 . 4 - t r y b u n , b r y t . od 111 do V I I rzedu - i ł . 4 . - , I i I I rząd - , ł / 5 , - boisko 
— U. 3.—, supon do l o t y — zł, 6 — Przedsprzedaż b i le tów w składzie aptacznym f i rmy A. D ie ie l . P M r i o w s k a 157, a 

- . • P r i e j a i d T, t e l a j 27-25. 
w dniu wyścigu da j j . t po po łudn iu w loka ln k l u b o w y m , 

H a l l o ! H a l l o D r . m e d . D o k t ó r 

MEBLE 
D o b r e , t a n i e 

od 

IlafikromnlBiizycti 
do 

nilwykRiDtDliiiiTdi 
k u p u j t y l k o w e f i r m i e 

F. Nas ie lsk i 
R z g o w s k a 2 , t e l e f . 43 -08 . 

' W i e l k i w y b ó r r ó z a y c h ł ó i e k m e t a l o w y eh 
Dogodna warunk i . — : : — Długoletnia gwarancja. 

1M stałym l i i 
„Pogotowia krawieckiego Kiersza" 

to znaczy 
być pozbawionym kłopotów 

k o n s e r w a c j i g a r d e r o b y w ł a 
snej z o n y i d z i e c i £>Q o f i 

a więc dzwoń! tel. 00"OU 
O D Ś W I E Ż A M Y : Garni tur za 3 i ł , suknię 
za i ł , 2.80, palto za 3 zł., ł ac in ie i od«-

branlcm i odesłaniem. 
Z A K Ł A D Y KRAWIECKIE 
Pralnia chemiczna, Farb. 

Ż e r o m s k i e g o 9 1 . 

Południowa 23 
p o w r ó c i ! 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

M E B L E w ł a s n e g o 
w y r o b u 

poleca wsselkiego rodsaju pojedyncze i komplety 
n a r a t y , w k ł a d 2 0 p r o c . i z a g o t ó w k ą 

M . F O G E L , G ł ó w n a 4 7 . 
Uwaga: dojazd t ramwajem Nr .Nr . 4, 6, 10, 14, 17, 16 

Z i e l o n a 6. 
T E L 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne, 

' r zy jmu je od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-* 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

1 

LECZNICA 
LEKARZY SOETIALIITÓS I GABRNEL MOTY-TYCMY 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , TLI. 22-89 
(przy przystanku t ram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-eJ 
po pot, Szczepienie ospy. analizy (mo
czu, ka łu . k r w i , p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki . 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świet lne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i mostku 
i W niedziele 1 święta do godz. 2 po pol . 
• • <-

Podczas jazdy samochodowej zginęła 
opona zapasowa, f i rmy, G o o d - year 

uczciwego znalazcę uprasza się o łaska
w y zwro t za wynagrod ien iem pod ad
resem Wólczańska 261. 

Choroby skórne,we 
neryczne i p łc iowe 

KONSTANTYNOWSKA 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecz nic. 

Dr. 

Sołowiejczyk 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-

PioSlia 88 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 1 do 
4 po poł . 1 od 8-ej 
do 9-ej w l e c i ó r . — 

P o w r ó c i ł . 
C e g l e l n i a n a 2 5 . 

t e l . 3 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h i w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e m 2 l a m p ą 

k w n r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

s - t o , « - * * 
i 4 - 8 , 

w niedz i święta 
5 - 1 . 

DU p a A o d 4—5 
oddzielna 

poczeka ln ia . 

D r . 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 28-98 
Przyjmuje od 8 -. 3 

i od 5—8 
Panie od 3—5 

Ib io ry męskie, dam 
skie, obuwie 

swetry na wypłatę 
Piot rkowska 37, I I I 
wejście, 1 p ięt ro. 

Dziś już każdy wie, 
Ze ob ra i y , 

landszafty. o r a i l u 
stra, wszelkiego ro -
d i a l u daje na naj
dogodniejszych wa
runkach bez do l i 

czania procentu 
t y l k o p o 2 s ł o t o 

tygodniowo i i rma 

A . K A S P R O W I C Z i S - k a 
u l . A b i a m o w s k i e w o 7 , ( s k l e p ) ! 

— — (dawniej Gubarns tor ika) — — 

SZWALNIA 

I-i kto! Soli 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 104-a 

Szyje bieliznę 
[ MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek", 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
1 pościel na z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

Dr 

i. unu 
- p o w r ó c i ł * 
- t e l . 4 1 - 3 2 . - -
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n t -
r y c k n y c h i mo-

czop lc iowych .. 
Naświet lanie lamp 

kwarcową 
Dla pań od 3 — !.5 
oddziel poczekaln i . 
Pny jmu je od godz 

8—10 od 5 - 8 

Obuwie , f rank i bie
l izna, manufahtu-

ra swetry, ni r.Vv 
tanio „KREDYT" 
ul . Nawrot 15 ' p. 

Zakład tapicerskc 
s t o l a r s k i po-

siada gotowe o to . 
many, leżanki, krze 
sła, garn i turk i oraz 
meble sto łowe, sy-
p ia lk i w dużym wy 
borze i na dogod
nych warunkach — 
Stanisław Gahała 
Karo la 1. 

Pokój pp;edyńcz,y 
słoneczny, dnay 

do wynalęc iawpros ' 
od gospodarza w 
Radogoszczu przy 
u l Obywate lsk ie) 18 
(Lorencówek przed 
p r zy i t ank lemfos te -
runek Pol.) Wiado
mość na miejsca 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
t«7 Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Us prowinc j i . — — — — 3.50 
Zagranica . — — — — 8.50 

«UdziL icke WHa.' I „lufir Md2.riitaDiezt7.Jfl 
Odnszeni . do domu 40 gr. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem 1 w telcfcle 30 groszy za. wiersz mi l imet rowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za takatem . . , ' 25 • • • . . . 4 . 
Nekrologi 25 „ • . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . • ' « . 4 . 
Zwyczafne . . . « „ . . . „ . 1 0 . 

D r o b n . 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr t» wyra* — nairanlefsze ogłoszeni . 
1 zl. dla bezrobotnych 50 groszy. ' 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kur jer Ł ó d z k i " 
W y d . Jan S z p u l k o w skŁ ^ Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia f trm zamiejscowych, chociażby posiadaj, 
cych f i l je w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 p r o i 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatAw i otia. 

administracja nie odpowiada. 
A r t yku ł y nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa. 

iane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Za redakcją i wydawn ic two odpowiada; 
WUdysląw. Uta tows łd 

Oołat; 

Nr. 1 

0L 
Wsz] 

. Łódź. 2C 
dżiny 7 ran 
sta rozlep;*: 

r y l 
zwiastujący 

Koniec i 

Tysiące 1 
jak wiador 
stawiają c 

Paryż, 2C 
Prasa pary 
s*ę żywo s 
Szy co do 

Dziennik „1 
Sescó się : 
Niemczech. 
i~3t zdatitó, 
rzi-dn socja 
W-eeo bud< 

http://Md2.riitaDiezt7.Jfl

